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TYGODNIK SPOŁECZNO-POLITYCZNY

ZWIĄZKI 

ZAWODOWE 

- WSTĄPIĆ

CZY NIE?

LUDWIK LOOS

Na. wszystkie przypadki odmieniane jest nadal słowo „reforma”. Nie stała się jesz­
cze, jak sądziło .wielu z nas, magicznym lekarstwem na wszystkie niedomagania gos­
podarki, bo niczego nie da się zmienić z roku na rok. To proces ciągły; można co 
najwyżej zakreślać ramy czasowe dla pewnych jego etapów. Powodzenie, reformy, 
doskonalonej, uwzględniającej nowe rodzące się realia, zależy w sporym stopniu od 
powszechnego zrozumienia jej zasad. Wymaga też stałego wysiłku od zespołów kie­
rowniczych; zakładów, przedsiębiorstw, zobowiązanych do kształtowania takich poglą- 
dów, których szeroko pojmowany interes społeczny będzie nie mniej ważny, niż in-1 
teres zakładu, załogi Fot. JAN MAZIEJUK

— Poczekamy, zobaczymy, jak 
sobie radzą. Jeśli się przekona­
my, że potrafią bronić naszych 
interesów, to niewykluczone, że 
wstąpimy. Zbyt świeże śą wspo­
mnienia zawodu, jaki nam spra­
wiły jedne, a potem drugie zwią 
zki. Nie dziwcie się, żc się nie 
śpieszymy.

Takie najczęściej opinie o no­
wych związkach zawodowych siy 
szalem w czasie moich wizyt- w 
zakładach pracy. Wyrażają one 
dość charakterystyczny i — jak 
sądzę — dość powszechny stosu­
nek ludzi pracy do tej kwestii. 
Zwłaszcza w pierwszych rrresią- 
cach po • uchwaleniu przez Sejm
PRL nowej ustawy związkowe;**

Tymczasem liczba zarejestro­
wanych związków rośnie. W po- 
bwie lutego br było ich w wo­
jewództwie słupskim 135, a w ko 
Szalińskim — 110. Kilkadziesiąt 

"wniosków o zarejestrowanie cze 
ka na rozpatrzenie.

Z jakimi kwestiami mają do 
czynienia lądzie, którzy wzięli 
s:ę do powoływania nowych- or­
ganizacji związkowych"

Obiecali sobie pomóc — 
słowa dotrzymają

Państwowy Ośrodek Hodowli 
Zarodowej w MŚcicach odwiedzi­
łem w połowie października ubr., 
a więc niedługo no uchwaleniu 
ustawy o związkach zawodo­
wych Zatrudnia 730 osób Więk­
szość należała poprzednio do 
,,Solidarności”

— Stawiali spęawy ostro, nie­
raz się spieraliśmy, lec/ duchu* 
dzili.śmy t. reguły do słusznych 
i potrzebnych rozstrzygnięć — 
mówi dyrektor, Rysz.ard Węgrzy­
nowski — Uważam, że branżow­
cy i zakładowa „Solidarność” 
miały sporo dobrych doświad­
czeń. Warto byłoby je wykorzy­
stać w działalności nowej orga­
nizacji związkowej.

W' POHZ w Mśćicach nie było 
jeszcze wtedy oficjalnie grupy 
inicjatywnej. Ale nie brakowało 
ludzi, którzy postanowili dopro­
wadzić do spotkania wszystkich 
zainteresowanych ta sprawa i po 
wołania komitetu założycielskie­
go. Główną rolę wśród nich speł 
nial Kazimierz Bartkiewicz, głó­
wny mechanik.

— Podjąłem się tej roli — 
stwierdził — z kilku powodów. 
Wszyscy mnife znają, a jcdnocześ 
nie wiedzą, że nłe byłem zaanga

żowany w pracy ani jednego, ani 
drugiego związku. (Po kilku la­
tach przerwy wróciłem do pracy 
w POHZ) Po drugie — nie mam 
aspiracji do pełnienia jakichkol­
wiek funkcji związkowych, co 
moją działalność czyni wiary­
godną.

Wielu ludzi ma nadal wątpli­
wości, czy dość konsekwentn e 
rozlicza się byłych działaczy, 
winnych popełnienia rażących 
błędów w zaczadzaniu naszą go­
spodarką Są tacy, którzy uwa­
żają; że związki są niepotrzeb­
ne Bo na razie, w kraju sytua­
cja jest taka. że nie ma czego 
dzielić. Po co wiec związki —, 
pytają — Mogą znów tylko za- 
nreszać...

Ale chęć wstąpienia do nowe 
go związku wyraziło już 105 ora 
cewników POHZ.

Pojechaliśmy do Eazy Sprzętu 
Transportowego, gdzie prawie 
wszyscy należeli do byłej ..Soli­
darności”. Rozmawiamy z elek­
tromechanikiem. Bronisław ern 
Gniadym. który był przewódwi- 
cz^cyYn Komisj Zakładowej „So- 
l1 darrtości” w POHZ:

— Jestem zdania, że związki 
muszą powstać —* mówi. f-Tl 
nie kto inny, jak my, robotnicy 
musimy je zorganizować, Tylko 
nie należy się* spieszyć, Dlaczego 
ja do <c,j pory nic w tc.i dziecin­
nie nie robiłem? „ Myślę, że 'o 
zrozumiałe. Gdybym /ączał org* 
nizować nowy związek to lii; by 
od razu powiedziało, albo pomy­
ślało, że chce rozrabiać Przecież 
roifc ludzie kojarzą sobie z była 
„Solidarnością”. A ja je tern 
zwyczajnym robotnikiem. Ghee 
być uczciwym człowiekiem i oby 
walelcm.

Co innego teraz. Rozmawiał ?<* 
mną 1 sekretarz KZ PZPR i 
właśnie dzisiaj prosił mnie, że­
bym pomógł. Na razie przyobie­
całem tylko, że przyjdę na «pot­
kanie. Co uczynię ootem? Nie 
wiem. To będzie zależało. Od te­
go, czy sami będziemy mogli 
opracować dobry statut. P?z 
dzielenia łudzi na branżowców i 
„solidarnościowców?, partyjny e i 
czy bezpartyjnych, Decydować' 
musi załoga, Wtedv bidzie do- 
■brze.

W połowie lutego . rozmawia­
łem przez telefon z Czesław, m 
Wójcikiem, jednym z dziś »a czy 
Komitetu Założycielskiego v 
POHZ Powiedział, żę czekają a 
zarejestrowanie swego związku 
orżęz Sąd Wojewódzki w Kószali 
me. A w zespole który opraco­
wał orojekt statutu, uczestnc rł 
Bronisław Gniady Oznacz» *o, 
że warunki jakie postawi5 kil­
ka miesięcy temu w roąm• - o 
z I sekretarzem KZ PZPR zo­
stały spełnione Więc i on do­
trzymuje słowa.

Nie tracą cierpliwości

W połowie stycznia br, tygod­
nik „Konfrontacje” zamieścił na 
stęnuiąca informację:

„Członkowie grupy inicjatyw­
nej związku zawodowego przy 
Zakładzie Obuwia w Słupsku zło 
żyli 18 stycznia 1983 roku w Są-

** d. n* Hr. 4

NUMERZE: Jak powstają związki zawodowe a Posztormowy remanent ■ Sławno -

yzwolenia - Człuchów g Orły - stracona szansa Słupska ■ Kto kupi 

— □ Informacje, program tv, horoskop, rozrywki.

•iMuMwtefiMHila mmmmmmIBniiffiHh



Polonez był pierwszym tańcem na każdej szanują­
cej się „studniówce”. Te niedawno zakończane, tra­
dycyjne zabawy, poprzedzają okres ciężkiej, wytężo­
nej pracy młodzieży z klas maturalnych. Na zdjęciu 
— otwarcie „studniówki” w koszalińskim Zespole 
Szkół Elektroniczne -Elektry cznych.

Prawdziwa zima przyszła do nas z silnym wiatrom. 
Mrozy w nasżvm, nadmorskim regionie są jednak 
znacznie mniej dokuczliwe, niż w centrum czy na 
południu kraju, Na zdjęciu — jedna z najbardziej 
zaśnieżonych tras Koszalin Kołobrzeg.

Kilkanaście łat temu w Koszalinie zbudowano oka­
załą siedzibę Wojewódzkiej i Miejskiej Biblioteki Pu­
blicznej. Wydawało się, że miejsca na książki starczy 
na długo. Dziś budynek jest już za ciasny. Ostatnią 
rezerwą były piwnice, adaptowane obecnie na archi­
wa 1 magazyn książek.

Jeden z nielicznych zabytków Koszalina — kaplicz­
ka śwr. Gertrudy, Przeciągające się od lat dyskusje 
na temat wykorzystania tego wysokiej klasy obiektu 
nie doprowadziły do sfinalizowania sprawy Podej­
mowano m. iii, próbę zorganizowania w kapliczce ga­
lerii plastyki, Tak więc zabytek tej klasy jest wciąż.., 
rupieciarnią dla Bałtyckiego Teatru Dramatycznego.

Fot. Jerzy Szych

ZE ŚWIATA
TRYBUNAŁ Bertranda Russel­

la, mający siedzibę w Londynie, 
pozytywnie odpowiedział aa apel 
przywódcy Palestyńczyków.. Jase­
ra Arafata i zapowiedział zbada­
nie zbrodni popełnionych przez 
Izrael w czasie zeszłorocznego na­
jazdu na Liban Pierwsze posie­
dzenie Trybunału odbędzie się w 
siedzibie brytyjskiej Izby Gmin. 
później. Trybunał przenieść się 
ma do Paryża. Ta społeczna in­
stytucja, nosząca nazwisko zna­
nego filozofa brytyjskiego, który 
był jej inicjatorem, zebrała s:ę 
po raz pierwszy w latach sześć­
dziesiątych. aby osądzić zbrodnie 
popełnione przez Stany Zjedno­
czone w Wietnamie.

INTERES CZY POLITYKA? —
Rząd brytyjski potwierdził ofi­
cjalnie, że cztery brytyjskie kon 
corny nadal dostarczają wyposa­

żenie dla argentyńskich okrętów 
wojennych, które w czasie kon­
fliktu falklandzkiego, posługując 
się pociskami „Exocet” zatopiły 
trzy okręty brytyjskie, a jeden 
uszkodziły.

WEDIjUG OCENY zachódnich 
specjalistów w Chinach w. ub. 
roku miały miejsce rekordowe 
zbiory w / rolnictwie. Zebrano 
około 340 mjn ton ziarna. Rów­
nie rekordowy był zbiór ryżu, ale 
— jak ocenia się — nie pokryje 
on . zapotrzebowania Chin, gdzie 
ryż stanowi podstawę codzienne 
gb pożywienia. Natomiast wyso­
kie zbiory bawełny pozwolą Chi­
nom na rezygnację z importu te 
go surowca.

RZĄD JAPONII oficjalnie po­
twierdził gotowość udostępnienia 
Stanom Zjednoczonym japońskiej 
technologii militarnej, wbrew po

przednim oświadczeniom i rezo­
lucji parlamentu japońskiego gło­
szącej rezygnację Japonii z eks­
portu broni i sprzętu wojskowe­
go. W ostatnim oświadczeniu rzą­
dowym twierdzi się, że Japonia 
może eksportować, taką techno­
logię do USA V- „trybie wyjąt­
kowym”.

ARMATORZY większości kra­
jów świata dotkliwie odczuwają 
skutki recesji gospodarczej, zwła 
szcza zaś kryzysu paliwowego. 
Suma zadłużeń światowej floty 
handlowej wynosi obecnie oko­
ło 70 miliardów dolarów. Jak po 
daje Instytut ,Morski w Brem ę, 
w końcu stycznia br. prawie 1300 
jednostek o globalnym tonażu 
77,2. min torr, a więc 10 proc. to­
nażu światowej floty, objęte by­
ło bezrobociem. Jest to trzykrot­
nie więcej niż w tym samym 
okresie ubiegłego roku.

Z KRAJU
O CO WALCZYMY — Biuro 

Politycznezapoznało Się z no­
wym projektem deklaracji ide­
owo- programowej KC PZPR „O 
co walczymy”, uwzględniającym 
wyniki ubiegłorocznej partyjnej 
dyskusji nad poprzednim projek 
tern deklamacji. Postanowiono, by 
projekt ten, po uwzględnieniu 
uwag omówionych na posiedze­
niu Biura Politycznego przedsta­
wić do akceptacji na XII Ple­
num KC PZPR.

PRZED KONGRESEM — W te
renowych • ogniwach PEON' trwa 
kampania, przed krajowym .kon­
gres erh tego ruchu, mającym od­
być się w maju. Dyskutuje się 
przede wszystkim nad założeń: i- 
nvi i d eo wo-programo wy mi ruchu 
i jego strukturami organizacy.i-. 
nyrni. Kanwę dyskusji, stanowi 
rrećr.wno coubLkowany projekt 
deklaracji PEON.

GUS INFORMUJE — Produk­
cja 'sprzedana (w cenach stałych) 
przemysłu uspołecznionego była 
w styczniu br. o 18 proc. wyższa 
niż w styczniu roku ubiegłego. 
Jedniok w porównaniu z grud­
niem ub. roku, produkcja sprze­
daną była niższa o 4 proc. Dzień

Z REGIONU
W OBU województwach odby 

ły się uroczystości z oka :jj 65. 
rocznicy utworzenia Armii Ra­
dzieckiej. Głównymi punktami 
obchodów stały się akadeaue 
wojewódzkie, w których u- 
ęzestnićzyli członkowie władz 
wojewódzkich a także przed sta 
wkucie Północnej Grupy. Wojsk 
Armii Radzieckiej. W Słupsku 
uroczystą akademię poprzedziło 
spotkanie władz politycznych i 
a dni iń is trący jr> y c h woj ew ód z- 
twa z grupą 75 żołnierzy 'pol­
skich. walczących podczas woj­
ny “w szeregach Armii Czerwo 
ne.i. którym przyznano regional 
ne odznaczenia ..Za zasługi w 
rozwoju województwa słupskie­
go”. Odbyła sie też ceremonia 
składania wieńców i kwiatów 
na grobSóh żołnierzy radziec­
kich na Cmentarzu Kamunal- 
nvrn w Słupsku

SĄD WOJSKOWY na sesji 
wyjazdowej w Słupsku osądził 
sprawę przeciwko 7 członkom 
tzw. zakładowych ko nr betów o- 
.popu, .'wchodzących w skład, „o- 
kręgowego komitetu oporu” zło­
żonego z działaczy byłej „Soli­
darności”. którzy w czasie sta­
nu wojennego nie zaprzestali 
działalności związkowej- Sied­
miu oskarżonych uznano winny­
mi i sk-azai.no na kary więzie­
nia od 1 roku i ośmiu miesięcy 
do jednego roku i sześciu mie­
sięcy z zawieszeniem jej wy­
konania na ' okres od , 3 do 4 
lat. oraz na grzywny w wyso­
kości 40. tvs,!ęcy zł.

NOWE ZWIĄZKI — W Słup 
śku odbyło się Pierwsze spotka 
nie przewodniczących nowych 
•aw i ą zików za wo dowyc h. . kom Re­
tów założycielskich i grup ini­
cjatywnych z członkami Woje­
wódzkiego Społecznego Zespo­
łu - Informacyjno-Doradczego. 
Spotkanie poświęcono omówie­
niu spraw dotyczących ot 
ganizacj.i i działalności związ­
ków zawodowych w zakła­
dach pracy, a także wymianie 
poglądów na temat projektu sej 
mow ej ustawy o społecznej in­
spekcji pracy. W spotkaniu

na produkcja wzrosła w tym 
okresie o 2 proc.

ALKOHOL I PATOLOGIA —
67 proc. osób podejrzanych o do­
konanie zabójstwa znajdowało 
się w stanie nietrzeźwym. Udział 
osób pijanych w bójkach sięga 
78 proc., w zgwałceniach i roz­
bojach — 77 proc. W pierwszym 
półroczu ub. roku z winy osób 
znajdujących się w stanie nie­
trzeźwym zdarzyło się 3 tysiące 
wypadków drogowych., w któ­
rych zginęły 532 osoby.

KTO POLUJE? — W' minionym 
roku Polski Związek Łowiecki
skupiał około 72 tys. członków, 
podczas gdy dziesięć lat temu — 
niecałe 52 tysiące. Najliczniejszą 
grupę czonków. bo aż 32,3 proc. 
stanowią pracownicy umysłowi,
następnie robotnicy — 19.3 proc., 
pracownicy leśnictwa — 12.4 proc 
chłopi — 11,5 proc., zaś funkcjo­
nał"'usze milicji i wojskowi —- 
19.7 proc.

PO DZIESIĘCIU LATACH
Narodowy Fundusz . Ochro-ny 
Zdrowia ma na koncie 35,5 mi­
liarda zł. zaś prócz już wy bu 
dorwanych’' za społeczne złotów-

w-zięlo udział ponad stu przed­
stawicieli ruch-u związkowego, 
który — jak wynika z przedło­
żonej informacji — skupia 142 
związki zawodowe, 298 komite­
tów założycielskich, 160 grup 
inicjatywnych z łączną liczbą 
członków sięgającą 23 tvg>ięcv.

RENTY i EMERYTURY -- Z 
■półtoramśósięczm yra opóźnie­
niem, spowodowanym przedłu­
żeniem prac nad przepisami 
wykonawczymi do Ustawy Scj 
mu. oddziały Zakładu Ubezpie­
czeń Społecznych w Słupsku i 
Koszalinie przystąpiły do pod­
wyższani«} refit i emerytur. Czy­
ni się starania, aby pierwsze 
zrew a,lory zow a ne ś w da dc zen ia i 
wyrównania trafiły do emery­
tów na początku kwietnia. Jest 
to ogromna akcja, która — bio 
rac pod uwagę opóźnienie, bę­
dzie wymagała, od pracowni­
ków zaangażowanych w rev alo 
ryzację rezygnacji w .pierwszym 
półroczu z urlopów i .wypoczyń 
ku. Każdy z pracowników sę­
dzię musiał do czerwca br. 
przepracować, poza normalnym 
czarom pracy, dodatkowo po 
250—300 godzin Otrzymaliśmy 
zapewnienie, że mimo tych trud 
ności termin zakończenia akon. 
określony w ustawie na 30 
czerwca — bed/ńe dotrzymany. 

' MINIONY TYDZIEŃ stal pod 
znakiem obchodów 37. rocznicy 
istnienia Ochotniczej Rezerwy 
Milicji Obywatelsk ej W obu 
województwach odbyły się u-ro 
czvste spotkania działaczy tej 

, organizacji, w k.tórvch uczestni­
czyli przedstawiciele wojewódz­
kich władz politvezno-admini- 
slracyjnych.. Zasłużonych człon­
ków ORMO udekorowano od­
znaczeniami państwowymi, me­
dalami „Za zasługi w ochronie 
porządku publicznego” oraz lo­
kalnymi odznaczeniami woje- 
wód-zkimi.

MISTRZOSTWA W SŁUPSKU
— Polski ' Związek Bokserski 
postanów 1 że w roku • 188-1 or­
ganizatorem mistrzostw Polski 
w boksie w kategorii seniorów
— będzie Słupsk. Zawody te

ki obiektów służby zdrow a, w 
budowie znajduje sic obecnie 
576 nowych W ciągu , tego due 
sięciolecia przekazano służbie 
zdrowia 6.7 tys. łóżek szpital­
nych. w tym przeszło 2 tysące 
w sześciu nowych szpitalach. 
Oddano do użytku 109 ■ nowych 
przychodna. 361 ośrodków zdro­
wia, 106 żłobków. 39 demów 
opieki społecznej oraz 173 inne 
obiekty służące ochronie zdro­
wia.

MŁODZIEŻOWE SPÓŁ­
DZIELNIE. Podjęte zostały waż 
ne decyzje sprzyjające Zakłada­
li i.u młodzie żo w yc h spółdzielń I 
pracy, które stanowić będą — 
w myli rządowego programu o 
poprawie warunków- startu ży­
ciowego i zawodowego miodzie 
ży — nie tylko szansę poprawy 
materialnego bytu młodych lu­
dzi ale też płaszczyznę umacnia 
nia samorządności i społecznych 
form gospodarowania ... Jak do­
tąd w kraju powstało 50 takich 
spółdzielni. Są to .najczęściej 
spółdzielnie wielobranżowe, zaj 
mu i ące się działalnością pro­
dukcyjną i usługową. Nowe de- , 
cyzie sprzyjać będą ożywieniu 
tej formy udziału młodych' w 
rozwijaniu gospodarki kraju.

będą ostatn im sprawdzianem 
polskich pięściarzy przed wy­
jazdem na Igrzyska Olimpij­
skie w Los Angeles. Dokładny 
termin mistrzostw nie jest jesz' 
cze ustalony, wiadomo jednak, 
że odbędą się w maju,

K \MPAMA W KÓŁKACH 
— Nabiera tempa doroczna kam 
pazia sprawozdawczo-wybor­
cza w kółkach, rolniczych. Te­
matem dyskusji jest szeroki wa 
chlarz spraw gospodarczych 
społecznych wsi, ale przede 
wszystkim dyskutuje się kwe­
stie związane z praktycznym 
wprowadzeniem w życie zało­
żeń ustawy Sejmu o s polec zno- 
-zawodowych organizacjach roi. 
ników. Koszalińskiem ogólno 
wiejskie zebrania członków kó­
łek służą także upowszechnia­
niu regulaminu konkursu na 
najlepsze sołectwo w wo je wód z 
lwie. Cele konkursu są zbieżne 
z zadaniami gospodarczymi i 
społecznymi zawartymi w sta­
tutach ogniw samorządu .wiej­
ski ego.

KONKURS LITERACKI —
Wydział Kultury j Sztuki Urzę 
du Wojewódizk:ego w Koszali­
nie wespół z Koszalińskim To- 
wa r ty s t we nu Spot ec zno- K ul tu - 
ralnvm celon] otwarty konkurs 
literacką Jego celom jest pozy­
skanie wartościowych prac o- 
brażującvch przeszłość i współ­
czesne przemiany w kraju. a 
szczególnie Pomorza Środkowe­
go. Organizatorzy Uczą przecie 
wszystkim na prace zamazane 
tematycznie z wyzwalaniem Po 
morza, zasiedlaniem i zagaś po-» 
darowywaniem tych ziem w 
pierwszych latach no wojnie.

PIERWSZE MIESIĄCE roku 
,nie były zbyt łaskawe dla ry­
baków Zaledwie kilka razy po­
goda umożliwiała kutrom wyj­
ście w morze Wyniki ostatnich 
fkd-owów nie są najlepsze choć 
wszystko wskazuje, że- zasob­
ność łowisk lest niezła Ryba­
cy mają nadzieję, że po czte­
rech sztormowych miesiącach 
Bałtyk się wreszcie . wyszumiał 
i połowy będą . coraz lepsze.
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Tytuł powyższy nie jest, niestety, oryginalny. Tak 
brzmiał kursujący niegdyś między ludem kalambur po­
wstały w związku z tym, że pewna, znana z brutalnych 
metod postępowania ze swoimi niemal wyłącznie przy­
musowymi klientami instytucja mieściła się przy ul. 
Cyryla i Metodego. Wtedy to właśnie lud zwykł ma­
wiać: — Cyryl jak Cyryl, ale te metody...!

POWIEDZENIE to przypom­
niało mi się, kiedy na o- 
statnim posiedzeniu Egze­

kutywy KW PZPIi w Słupsku 
słuchałem zaprawionych gory­
czą refleksji tow. Bolesława Py­
ry, przewodniczącego jednej z 
najlepszych w ' Województwie i 
prawie jednej z lepszych w kra­
ju — Rolniczej Spółdzielni Pro­
dukcyjnej w Warszkowie w gmi 
nie Sławno — na temat prowa- . 
dzonej tani ostatnio przez ze­
spół kontrolny Urzędu Woje­
wódzkiego inspekcji.

Komisja jak kerpisja — ma 
niewdzięczną rolę zaglądania 
również w te miejsca, które go­
spodarze kontrolowanego obiek­
tu najchętniej by gdzieś skryli, 
a jeżeli już nie mogą, to poka­
zują je na ogół nieehętnie. Nic 

■ więc dziwnego, że atmosfera każ 
dej kontroli jest zwykle napięta, 
a przez to daleka od przysłowio­
wego Wersalu. Ktoś zadaje kło­
potliwe pytania, ktoś inny mu­
si na nie odpowiadać, wyjaśniać, 
tłumaczyć się z braków i niedo­
ciągnięć. A że okres, w którym 
przyszło nam obecnie żyć, nie 
jest najłatwiejszy dla całego 
rolnictwa, więc i rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych — 
kwestii dyskusyjnych było spo­
ro, co musiało rzutować na ogól­
ną atmosferę kontroli.

Wszystko jednakże — jak po­
wiada tow. Pyra — powinno
mieć swoje granice i możliwe
do przyjęcia, również przez stro­
nę kontrolowaną, ramy. W ra­
mach tych nie ma miejsca na 
ignorancję, niekompetencję oraz 
arogancję kontrolujących wobec 

. kontrolowanych. Tym bardziej, 
gdy prowadzona przez organ 
państwowy kontrola dotyczy tak 
złożonego pod względem spo­
łecznym obiektu jak dobrowolny 
kolektyw rolników, gospodaru­
jący samodzielnie i samorządnie. 
W tym przypadku butny kontro­
ler, nawet w randze inspektora 
wojewódzkiego, pokrzykujący 
na prawowitych właścicieli soół- 
dzielpi, wygląda nie tyle groźnie, 
co po prostu karykaturalnie. A 
zwłaszcza, gdy przedtem nawet 
pobieżnie nie zapoznał się ze 
statutem badanej jednostki i w 
związku z tym mówi — delikat­
nie sprawę ujmując — nieco od 
rzeczy.

I w tym miejscu z tow. Pyrą 
zgadzam się całkowicie. Nie u- 
lega wątpliwości, że sytuacja 
materialna i organizacyjna wie­
lu rolniczych spółdzielni produk­
cyjnych nie tylko w wojewódz­
twie słupskim jest trudna, na 
pewno trudniejsza niż w nie­
jednym państwowym przedsię­
biorstwie rolnym i u zamożnych 
rolników indywidualnych. Ale 
popatrzmy na £o zjdwisko tak, 
jak ono na to “zasługuje — 
wszak spółdzielnie produkcyjne 
nie powstawały na ogół z go­
spodarstw najprężniejszych, na­
leżących do najlepiej sytuowa­
nych rolników. Powstawały naj­
częściej z tych gospodarstw rol­
nych, których właściciele, czy 
na skutek podeszłego wieku i 
braku naturalnego zastępcy, 
czy to z powodów losowych nie 
byli w stanie dalej gospodarzyć 
samodzielnie. Przejścia na ze­
społową formę gospodarki nie 
traktowali bynajmniej jako ma­
nifestacji politycznej, lecz jak 
życiową konieczność. Wspólne 
gospodarzenie daje im po pro­
stu większą szansę przetrwania 
wśród bogatych i mocnych. 
Trzeba w7szakż? zrozumieć, że 
przez sarn akt zespolenia gospo­
darstw nie przybyło io» sił, ani. 
wiedzy agrotechnicznej —

najwyżej kilka maszyn rolni­
czych i jeszcze może to, że w 
gromadzie czują się raźniej..

Na tym tle, to demonstracyj­
nie okazywane zdziwienie róż­
nych kontrolerów, że spółdziel­
cze gospodarstwa odbiegają po­
ziomem od państwowych przed­
siębiorstw rolnych (gdzie od 
trzech z górą dziesiątków lat 
kierowana jest najlepsza kadra 
inżynieryjno-techniczna, »Bilio­
nowe inwestycje, melioracja, 
chemizacja; za którymi stoi ca­
ły arsenał polskiej nauki i wie-' 
dzy rolniczej zgromadzony w 
kilkunastu resortowych insty­
tutach naukowo-badawczych) 
jest po prostu zdziwieniem nieco 
naiwnym. A wszelkie uogólnie­
nia i lansowania opinii o niż­
szości tej formy gospodarki w 
porównaniu z innymi sektorami 
są nieporozumieniem.

Myślę, że atmosfera, jaką od 
pewnego czasu robi się tu i 
ówdzie wokół rolniczych spół­
dzielni produkcyjnych, jest syg­
nałem, że dzieje się źle.

Faktem jest, iż jest kilka ta­
kich spółdzielni w województwie 
słupskim, gdzie za przyczyną 
kilku ludzi mających „plecy” — 
jak to miało miejsce np, w Sta­
rym Krakowie, o czym bezsku­
tecznie pisaliśmy w ciągu ostat­
nich dwóch lat bodaj dziesięć 
razy — przez długi czas marno­
trawiono spółdzielczy i państwo­
wy majątek. Ale dzliało się tak 
wbrew woli spółdzielców, któ­
rzy także na ten temat wypo­
wiadali się kilkakrotnie na la- 

1 mach naszej gazety. Jak to by­
ło możliwe, że odpowiedzialni 
ludzie z wojewódzkiego szczebla 
w porę nie „rozliczyli” tam Ifo- 
go trzebą, że byli całkowicie 
głusi na wołani? dziennikarza i 
spółdzielców? Może dziś przy­
szedł czas, aby odpowiedzieć so­
bie w końcu na te pytania?

Zboczyłem nieco z zasadnicze­
go tematu, jakim jest kontrola, 
w wątek spółdzielczości rolni­
czej, który wydaje mi się prob­
lemem nabrzmiałym, wymagają­
cym odrębnego omówienia — 
ale jhż oto wracam ad rem.

K ontrole, choć nikt ich
nie lubi, są przecież nie­
odzownym elementem ży­

cia społecznego i gospodarcze­
go, warunkują prawidłowość 
rozwoju. Ale z tych właśnie 
względów wymagają od kontro­
lujących starannego przygoto­
wania się do działań kontrol­
nych, znajomości tematyki oraz 
obowiązujących przepisów pra­
wa, a nade wszystko — wyma­
gają kultury.

Po kompleksowej kontroli wo­
jewództwa słupskiego przez Woj 
skową Enspekeję Sił ,Zbrojnych, 
dysponującą wysoko kwalifiko­
waną kadrą kontrolerów, wy­
specjalizowanych w poszczegól­
nych dziedzinach — dają się oto 
zauważyć teraz dwa nowe zja­
wiska. Z jednej strony wzrosła 
świadomość znaczenia kontroli, 
jej społecznej funkcji, efektów, 
jaki? można przy jej pomocy u- 
zyskać. Ale z drugiej znów -~ 
w niektórych kręgach kierowni­
czych wojewódzkiego szczebla 
zrodziło sie przekonanie, że kon­
trola — bez względu na to, jak 
prowadzona — jest jedynym pa­
naceum na wszelkie nienraw'd- 
łowości w tym regionie. Ze 
szczebla wojewódzkiego, gdzie 
przecież Inspekcja wyka­
zała największe zaniedbania, ru­
szyła oto do miasteczek i gmin 
istna kontrolna nawałnica. Co, 
gorsze, część inspektorów woje­

wódzkich próbuje w tych czyn­
nościach naślądować pułkowni­
ków z zespołu gen. Wł. Mroza, 
nie mając bynajmniej ani takiej 
wiedzy o przedmiocie kontroli, 
ani tej umiejętności metodyr.z- 
nej. Prowadzi to do skutków, o 
których mówił cytowany przeze 
mnie na wstępie tow. Pyra. Lu­
dzie po prostu przestają na ta­
kie kontrole reagować, zamykają 
sie w sobie, przestają być „kon­
taktowi”. XV końcu zaczyna im 
być wszystko jedno...

Tymczasem inspektorzy kon­
trolujący obecnie wsie i mia­
steczka, wzorując się na woj­
skowych, wyznaczają kontrolo­
wanym bardzo krótkie terminy 
— tydzień, dwa na usunięcie 
wszelkich zaniedbań i niepra­
widłowości. Nie bardzo wgłębia­
jąc się w to, że nieprawidłowoś­
ci te narastały latami i są z re­
guły wynikiem wielu różnych 
czynników.

Kiedy widzieliśmy w telewizji, 
jak oficer prowadzący inspekcję 
w kompletnie zaniedbanym war­
sztacie naprawczym (gdzie pra­
cownicy, łącznie z kierownikiem, 
na skutek nieróbstwa i praw­
dopodobni? pijaństwa doprowa­
dzili do dewastacji pomieszczeń 
i maszyn), wzywa kierownika i 
wyznacza mu tygodniowy ter­
min na uporządkowanie chlewu, 
w jaki przemieniono warsztat, 
odnosiło się wrażenie, że jest to 
działanie celowe. Oficer egzek­
wował to, za co ci ludzie brali 
pieniądze i na co otrzymywali 
odpowiednie środki materialne 
w postaci narzędzi, sprzętu, śród 
ków czyszczących itp. Ale kon­
troler, który w gospodarstwie 
starej Zaguliny, siedemdziesięcio 
letniej, samotnej wdowy po 
rolniku, której gospodarstwo 
podupada zarówno z braku sił 
gospodyni, jak też niemożności 
zakupienia choćby najprost­
szych narzędzi, gwoździ, kawał­
ka papy, siatki, kilku kilogra­
mów lepiku, wydaje polecenie: 
za tydzień ma tu być idealny 
porządek! — działa nieco bez­
sensownie. W tym przypadku 
również mało skuteczna wydaje 
się zapowiedziana, przez woje­
wódzki? władze administracyjne 
akcja represyjna, głównie w po­
staci wysokich kar pieniężnych, 
w stosunku do tych gospodarstw 
chłopskich I spółdzielczych, któ­
re w terminie ni? sprostają wy­
znaczonym im przez kontrole­
rów poleceniom. Są bowiem ta­
kie gospodarstwa chłopskie, ta­
kie zagrody wiejskie, których 
właściciele bez zorganizowanej 
pomocy społecznej czy pań­
stwowej, bez względu na wyso* 
kość kar i rodzaj egzekucji nic 
są w stanie zastosować się do 
zaleceń. Bardziej prawdopodob­
ne jest to, że komornik wypro­
wadzi im z obory ostatnią kro­
wę na opłatę kar i grzywien, 
niż to, iż przy obecnym stanie 
sił i możliwości cokolwiek zdzia­
łają na rzecz poprawy ładu 1 
estetyki we własnym gospodar- 
darstwie.

Zastanowić się zatem należy, 
czy nieustającą kontrola i za­
powiedziane akcje represyjne 
stanowią te najwłaściwszą me­
todę likwidacji rzucających się 
w tym województwie w oczy 
zaniedbań w dziedzinie ładu, 
porządku i estetyki Czy nie na­
tężałoby raczej — jak uczy przy 
kład sąsiedniego województwa, 
które akcję porządkowania * 
pięknym skutkiem przeprowa­
dziło kilka lat temu — zacząć 
od stworzenia wojewódzkiego 
ośrodka interwencyjnego niosą­
cego organizacyjna i materialna 
nomoe każdemu kto do porząd­
ków przystępuje, oraz — od 
tworzenia odpowiedniego spo­
łecznego klimatu wokół tej waż­
nej sprawy?

Fabryka Rękawiczek I Odzieży Skórzanej w Miast »
ku uzyskała znak jakoś'! dła «;? Ju wzorów rękaw i- j
czek, Część tych vvj róbmy jest jaz, na. taśmie pro |
dukeyjnej redukcja pozostałych spodziewana jest w 
najbliższym czasie.

Rybacki port w Łebie: wyjście w morze i powrót 
nie są łatwe, gdy kanał pokrywa się krą.

W tym zakładzie nawet w najtęższe mrozy jest 
ciepło, Spćłdzi Inia „Spornej” w Lęnnrku jest bodaj­
że jedyną firmą branży odlewniczej w województwie.

Tyle śniegu w lutym, pq ciepłym 1 bezśnleżnynr. 
styczniu — nikt chyba nie oczekiwał. Starcza go na 
razie dzieciom na zabawę i sport Szkoda, że \V na­
szym regionie nikt właściwie nie interesuje się orga­
nizacją narciarstwa biegowego, które można uprawiać 
z powodzeniem w naszych ws-runkac11-

Fol „-an Äfc-ziejuk
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Rada Programowa f Zbliżeń
W minionym tygodniu na 

pierwszym posiedzeniu zebra­
ła się w Słupsku Rada Pro­
gramowa Tygodnika „Zbliże­
nia”, powołana na mocy u- 
chwały Sekretariatu KC 
PZPR w sprawie partyjnego 
kierowania terenowymi środ­
kami masowej informacji o- 
raz pracy wojewódzkich in­
stancji partyjnych z zespoła­
mi redakcyjnymi prasy tere­
nowej, terenowych ośrodków 
radia i telewizji. Rada — or­
gan, reprezentujący szerokie 
kręgi społeczeństwa wojewó­
dztwa słupskiego — jest ży­
wo zainteresowana rozwojem 
czytelnictwa, stwarzaniem 
warunków do rozwoju prasy, 
Ho tego wreszcie, by prasa 
jak najlepiej spełniała swe 
obowiązki w służbie społecz­
nej, do której szczególnie zo­
bowiązane są pisma PZPR.

Inauguracyjne, ale jedno­
cześnie robocze spotkanie.

Rady prowadził jej przewod­
niczący — Henryk Kondrato­
wicz. Omawiano na wstępie 
wspomnianą wyżej uchwałę, 
ocenę „Zbliżeń” przygotowa­
ną niedawno przez Redakcję 
Analiz Prasowych RSW „Pra­
sa — Książka — Ruch”, u- 
wagi Wydziału Propagandy i 
Agitacji KW PZPR oraz za­
lecenia Sekretariatu KW 
PZPR w Słupsku wynikają­
ce z oceny pisma, jak rów­
nież wnioski z ostatniego 
wspólnegłT posiedzenia Sekre­
tariatu KW i zespołu redak­
cyjnego „Zbliżeń”.

W dyskusji wypowiadali się 
członkowie Rady, w tyra M. 
Kondrat, W. Wiśniewski, M. 
Pilch, K. Bartelik, J. Mącz­
ka, Fr. Garszczyński, E. 
Szkop, I?. Mierzlikin, 1’. Mar- 
tychewlcz oraz przedstawi­
cielka Wydziału Prasv, Radia 
i TY KC PZPR — Maria Ku­
lesza.

” rozpoczęta działalność
Oceniano aktualne miejsce 

naszego tygodnika w społecz­
nej i politycznej rzeczywisto­
ści województwa,' osiągnięcia 
i potknięcia zespołu. Formu­
łowano nie tylko wnioski na­
tury ogólnej, mające na celu 
skuteczniejsze oddziaływanie 
gazety, ale również szczegó­
łów1« propozycje tematyczne, 
które następnie będą stano­
wić część programu i planu 
pracy tygodnika w nadcho­
dzących tygodniach.

Dyskusja była ostra, nie 
, pomijano spraw kontrower­

syjnych, z myślą o stałym 
podwyższaniu poziomu tygod­
nika, który można osiągnąć 
tylko przez stale doskonale­
nie pracy redakcji.

Rada Programowa ustaliła 
plan działania do końca tego 
roku.

Skład Redy Programowej
Przewodniczący — Henryk Kondratowicz — członek Egzeku­

tywy KW PZPR, prezes Zarządu SPRM „Łosoś” w Ustce. Człon­
kowie: Kazimierz Bariełik — członek KC 'PZPR, pracownik 
„Zrembu” Lębork, Andrzej Czaban — I sekretarz POP PZPR 
w Zespole Szkół Mechanicznych w Słupsku, Franciszek Garsz­
czyński — pracownik .Wyższej Szkoły Pedagogicznej, przewod­
niczący Tymczasowej Rady Miejskiej PRON w Słupsku, Jan 
Główczewski — kierownik ROPP w Miastku, Józef Grygiel — 
nadleśniczy Nadleśnictwa Łupawa, Jerzy Jakym — sekretarz 
ZW ZSMP, 'Mirosław Kondrat — -sekretarz KW PZPR, w Słup­
sku, Antoni Kustusz kierownik Wydziału Propagandy i Agi­
tacji KW PZPR w Słupsku, Jan Teper —- pracownik Słupskich 
Fabryk Mebli, przewodniczący Zakładowej Tymczasowej Rady 
PRON, Tadeusz Martychewioz — I sekretarz POP PZPR Dzien­
nikarzy ,w Słupsku, Józef Mączka — naczelnik miasta i gminy 
Bytów, Bogdan Mierzlikin — I sekretarz KZ PZPR w Stoczni 
„Ustka”, Marek Pilch — I sekretarz KZ PZPR w PZPS. „Alka” 
Słupsk, Eugeniusz Szkop — lekarz, Zefiryn Szymczak — dyrek­
tor Koszalińskiego Wydawnictwa Prasowego. Andrzej Turczyn- 
ski ,— literat. Gabriel Wamel — dyrektor Wojewódzkiego Za­
rządu Rolnictwa, Wiesław Wiśniewski -— redaktor /naczelny Ty­
godnika „Zbliżenia”, Wacław Wołujewicz — I sekretarz Komi­
tetu Gminnego PZPR w Konarzynach.

ez pośpiechu
nil/

m me nadli
c.d. ze str. 1 —

dzie Wojewódzkim w Sławnie 
wniosek o rejestrację związku 
przy Zakładzie Obuwia PZPS 
„Alka” w Słupsku Do wniosku 
dołączono projekt statutu, który 
był podany do wiadomości za­
łogi”.

W czwartek, 27 stycznia br. 
rozmawiałem z członkami Ko­
mitetu Założycielskiego tego 
związku.

— Sześć dni temu zostaliśmy 
w-pisanl do rejestru — in form u 
je Włodzimierz Jędrzejczak. —' 
Świadkami zarejestrowania byli 
również dziennikarze z ..Kon­
frontacji'' i radiowęzła zakłada 
nogo Za ich pośrednictwem za 
łoga dowiedziała się o przebie­
gu rozprawy sądowej. Mamy 
więc Związek Zawodowy Pra­
cowników Zakładu Obuwia 
PZPS „Alka” w Słupsku.

Zainteresowanie związkiem 
rośnie. Zwłaszcza ostatnio. W 
momencie złożenia wniosku o

rejestrację mieliśmy 180 człon­
ków, Kiedy jechaliśmy na roz­
prawę, było nas 199. Dzisiaj do 
związku należy 215 osób. Trzech 
kolegów przyniosło deklarację 
członkowskie dzisiaj rano. 

Szykujemy się do wyborów 
władz związkowych. Członkowie 
Komitetu Założycielskiego peł­
nią dyżury, przyjmują pracow­
ników. zgłaszających się z róż­
nymi kłopotami, „Bywamy leż 
na spotkaniach z załogami po­
szczególnych wydziałów czy war 
sztaiów. Staramy się załatwić 
wszystkie słuszne — jeśli to 
tylko możliwe — prośby i po­
stulaty. Były np. pretensje o 
to, że pracownicy . dojeżdżający 
do Słupska z Ustki nic mogą 
korzystać z dopłaty do biletów 
miesięcznych, wynoszącej u nas 
.60 proc. ceny biletu. Obowiązy­
wała bowiem zasada, źe na 
bilety na autobusy podmiejskie, 
dopłata nie przysługuje. Sprawę 
załatwiliśmy; Z dopłat korzy­
stała dojeżdżający autobusami 
miejskimi jak również podmiej­
skimi.

Mówi Kazórnńeifz. Zełga:

— Ludzie bywają nieufni. Na 
dyżurach odbieramy anonimo­
we telefony. Ostatnio ktoś py­
tał, czy otrzyma zasiłek statu­
towy z tytułu urodzenia dziec­
ka przez jego żonę, skoro do 
związku nic należy. Cierpliwie 
wyjaśniamy każdą sprawę.

Spotykamy się również ze 
złośliwościami. Usiłuje się nam 
szkodzić. Puszczono nawet w o- 
bieg plotkę, iż... „Zełga dostał 
w nagrodę za pracę w grupie 
inicjatywnej talon na ładę”.

— Jak w takich przypadkach 
reagmoc;ó? — pytam.

— Zachowujemy spokój — od 
powiada Kawmierz / Zełga. — 
Przecież my się wszyscy dobrze 
znamy i kłamstwo szybko obra 
ca się przeciw tym, którzy usi­
łują nadać mu pozory prawdy.

Komentarz z dedykacją
Nowe organizacje związkowe 

nie wchodzą w życie w atmosfe 
T7jQ entuzjazmu. Częściej mają

do czynienia z obojętnością, nie 
brakuje przeszkód, z którymi 
mu,s.zą się borykać cd samego 
początku. Bywałoi przecież, że 
grupy inicjatywne bezradnie 
rozkładały ręce j rozwiązywały 
się. Tak było np., w PSS „Pio­
nier” : w Koszalinie, gdzie z na- 
.stępną, już udaną inicjatywą 
powołania Komitetu Założyciel­
skiego wystąpił Zakładowy Ko­
nntet .Odrodzenia Narodowego.

— Poprosiliśmy na spotkanie 
pracowników, znanych poprzed­
nio z dobrej działalności związ 
kowej — powiedział w rozmo­
wie ze mną Stanisław Sawicki, 
przewodniczący ZOKON w PSS 
„Pionier” w Koszalinie.- — Ow­
szem, byli tacy, co przyszli, lecz 
oświadczyli, żc nie podejmą się 
tej pracy. Większość jednak 
wzięła się do robotv i wyłoniła 
Komitet Założycielski, a chęć 
wstąpienia do związku zadckla-s 
rowało na razie około 100 pra­
cowników.

te&z pośpiechu — nikt nie na­
gi-. Może to i lepiej. Bo akt 
wstępowania do związku za wo 
dowego staje się w ten sposób 
kwestią . świadomego wyboru. 
Po raz pierwszy-od wielu lat.

Sądzę jednak, że wielu pra­
cowników — jeśli nóe większość 
— me zdaje sobie sprawy, lub 
nie chce uwierzyć; jak wiele 
mają do wygrania poprzez cizia 
łalność w zwiąrziku zawodowym, 
jeśli chcą skutecznie chroń i ó 
swoich pracowniczych intere­
sów. Choćby w tak ważnej .izie, 
dżinie', jaką stanowią kwestia- 
płacowe. Wiadomo- bowiem, ża

dzięki reformie gospodarczej za 
sady wynagradzania i regula­
miny premiowania ustala sienie 
w ministerstwie, lecz w przedsię 
biorstwach. Samodzielnie’ i co­
raz bardziej samorządnie. O zna? 
cza to. że tam gdzie nie ma 
związku albo jest on słaby, bo 
ma niewielu członków, pracow­
nicy w dużym . stopniu pozba­
wiają się części wpływu na 
rozstrzyganie tych kwestii. Ne 
wierzę, żeby orne ich nie o-bcho 
dziły.

Dyskusji na ten temat* ani 
różnych inicjatyw w celu umac 
niania raczkujących ogniw związ 
kowych, nie powinny u.nikać 
ani rady pracownicze, ani za­
kładowe organizacje PRON. Do­
tyczy to także POP i wszyst­
kich' członków partii, którym 
dedykuję następujące słowa z 
uchwały X Plenum KC PZPR.

..Tworzenie związków zawc-do 
wyeh od nowa -jest procesem 
trudnym i złożonym. Partia ma 
świadomość, że może to bu­
dzić w wielu środowiskach wa­
hania i rozterki, w pełni więc 
potwierdza zasadę, żc o osta­
tecznym kształcie odrodzonego 
rucha związkowego zadecydują 
sami ludzie pracy”.

Tych słów nie wolno zapom­
nieć.'Ale należy też pilnować, 
aby nie pozostały tylko słowa­
mi. I to w każdym przedsię­
biorstwie. Chodzi; bowiem o to, 
żeby ludzie -przekonali się 
im rychlej, tym lepiej — że/ ta­
ka szansa ma pokrycie w rze­
czywistości i warto z niej sko­
rzystać.

LUDWIK LOGS

Start
w wagonowni

Komitet Założycielski Zw. 
Zaw, w Słupskiej Wagonowni 
PKP po ustawie sejmowej o 
związkach zawodowych postawił 
sobie w październiku ub. roku 
dwa zadania: założenie związ­
ku i zarejestrowanie go, co do­
konało się w listopadzie. 16-osn- 
bowy Komitet Założycielski prze 
kazuje władzę zebraniu delega­
tów- Związek liczy 257 człon­
ków, deklaracje wpływają nie­
codziennie. Powstało 6 komisji 
oddziałowych, z wyjątkiem 
Szczecinka, gdzie na razie do 
związku przystąpiło tylko 6 o- 
sób Nie ma w sprawozdaniu 
wspomnienia o trudnych począt­
kach, o niechęci, niezrozumieniu. 
Były z pewnością i są nadal ta­
kie postawy. Ale wagonownia 
jako pieęwsza służba kolejarska 
Środkowego Pomorza i jeden z 
pierwszych zespołów pracowni­
czych w rejonie zgłosiła do sądu 
wniosek n rejestrację związku, 
ku.

Trwa właśnie zebranie delega 
tów związku, przewodniczy. 
Jan Ciesielski, sprawozdanie Ko 
mitetu Założycielskiego złożył Ja 
nusz Mondrzejewśki — Komisja 
mandatowa stwierdza, że uczest­
niczy w zebraniu 57 delegatów,

co stanowi ponad 66 proc. ogółu 
wybranych, w związku z czym 
zebranie jest prawomocne do 
pode j mowania u chwai.

Statystyczny portret delegata: 
(z anonimowej ankiety) człowiek 
młody, o niewielkim stażu związ 
kowym (wykształceniem podsta­
wowym, zawodowym lub niepeł­
nym średnim), stażu pracy nie 
przekraczającym 10 lat. Więk­
szość delegatów należała do po- 

- przednich związków działają­
cych na kolei, przy czym prze­
ważają członkowie „Solidarnoś­
ci”. Jak oceniają swoje miejsce 
w zakładzie pracy, w społeczeń­
stwie, jak widzą przyszłość 
związku?

Gdyby słuchać samych tylko zgla 
szanych problemów, argumentacji 
można by pomyśleć, iż na kolei 
nic się w ciągu ostatnich kilku­
nastu lat, nie zmieniło. Stwier­
dzenie takie nie byłoby zupełnie 
usprawiedliwione w odniesieniu 
do, niejednego działu tej dzie­
dziny transportu. Jednakże trud­
ności wynikłe także z wielolet­
nich zaniedbań, zostały ostro 
spotęgowane przez kryzys. Po­
jawiają się więc te sarnę, lub 
podobne sprawy, do załatwienia.

Marnotrawstwo, szafowanie ma­
teriałami, energią, ludzkim cza­
sem, brak postępu w .usprawnia 
niu warunków pracy i socjal­
nych..

Ton wszakże, jest inny niż ftp. 
kilkanaście lat temu. Wypowiadają 
się pracownicy świadomi tego, iź 
w poprzednich latach mimo niekto 
rych dobrych stron działania „sta­
rego” związku załatwienie wielu 
ważnych spraw przekładano z jed­
nej kadencji na drugą. W latach 
1980—81 sporo spraw z energią ru­
szyła „Solidarność”-; z większa dy­
namiką, zaczął działać też ZZK. 
„Solidarność” w wagonowni nie 
przejawiała skłonności do pólityko- 
wan-Ja chociaż, na kolei jako Żało­
ści. widoczne były różne przejawy 
akcji szkodliwych dia gospodarki 
narodowej.

Towarzyszy głosom delegatów 
świadomość współodpowiedzial­
ności za bytowanie towarzyszy 
pracy, za los zakładów. Stąd u- 
waga jednego z pierwszych dys­
kutantów: wszyscy powinniśmy 
zastanowić się nad wyborami. 
Władza związku jest w naszych 
rękach Przyszłość związku uza­
leżniona jest od tego, jak i ko­
go wybieramy.

Na tym zebraniu decydowała 
się przede wszystkim przyszłość

związku. "Nawyki wyniesione z 
ostatnich zwłaszcza lat każą 
zwracać baczną uwagę na dobór 
ludzi, na precyzowanie zadań, 
żądanie dodatkowych wyjaśnień 
■ aby nie było wątpliwości, po­
ła do dowolnych interpretacji 
b —w domyśle — manipulacji;. 
Utrwalony w tej niedawnej 
przeszłości zwyczaj wyboru 
przewodniczącego związku przez 

.zebranie — i tutaj jest prze­
strzegany, Spośród kandydatów 
najwięcej głosów zyskał Janusz 
Mondrzejewśki, który z momen­
tem wyboru na żądanie delega­
tów dokładniej wyjaśniał, , jak 
widzi swoje zadania.

Drobiazgowo rozważano spra­
wy majątku i funduszy związ­
kowych. Obecnie nowe związki 
powinny przejąć na terenie za­
kładów majątek poprzednio 
działających. Upoważniono za­
rząd do powołania zespołu, któ­
ry doprowadzi do końca formal­
ności,

Załząd został upoważniony do 
rozważenia formy, w jakiej mają 
być gromadzone składki. Czyść de­
legatów’ domagała się bowiem. by 
każdy oddział zachował je dla sie 
bie, Ale przy takim rozdrobnieniu 
— podnosili inni — niewiele bę­
dziemy mogli osiągnąć. Jeden pro­
cent od zarobków, a tutaj -prze­
cież trzeba bedzie przyznawać za­
siłki w wypadkach losowych, wspie 
rać rencistów’ emerytów’. Zarząd be 
dzie wiec zobowiązany, do przedło­
żenia sposobu załatwienia tej spra 
wy.

Jest ona pilna i ważna. Do 
końca marca zasiłki statutowe 
wypłaca zakład pracy. Ale po­
lem — działalność taką prowa­
dzić będzie wyłącznie związek 
zawodowy, oczywiście w stosun­

ku do osób, wobec których ma 
statutowe zobowiązania. Stąd 
dyskusja np. nad szczegółami 
regulaminu określającymi, kto i 
w jakich przypadkach może się 
o nie ubiegać.

I dobrze chyba, że delegaci 
me chcą pozostawić niczego 
przypadkowi, pragną stworzyć 
prawne, statutowe ramy — po­
przez podejmowane uchwały — 
działalności związku, jego za­
rządu. Od tego zależy, jak za­
rząd i związek będą dbać o 
interes członków, pracowników 
załogi. Ale na sprawach, organi­
zacyjnych i finansowych się nie 
kończy. _

Trwa również dyskusja nad 
zasadniczymi celami i zadania­
mi. Pierwszym, według statutu, 
zadaniem związku jest „obrona 
praw, godności i interesów pra­
cowników” Ale także (według 
par. 6): harmonizowanie działa­
nia zakładu pracy z interesami 
pracowników, kształtowanie ety- , 
ki zawodowej i sumienego ^sto­
sunku do obowiązków pracowni­
czych, kształtowanie aktywnych 
postaw działania dla dobra Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Słabością wielu poczynań w 
przeszłości była nieumiejętność 
pogodzenia interesów indywidu­
alnych — ze społecznymi, widze­
nia własnych praw — na rów­
ni z obowiązkami wobec zakła­
du. państwa. Jeśli nowe związki 
przyczynią się choć w części do 
innego ukształtowania postaw 
będzie to ich wielką zasługą.

TADEUSZ MARTYCHEWIOZ
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Trzeba wiele wysiłku i nakładów

Po minionym spokojnym łecic, kiedy częściowo udało się odbudować plaże, 
i po prawie bezsztormowej jesieni 1982 r. — sytuacja na morskim brzegu nie 
budziła obaw. Służba ochrony wybrzeża Urzędu Morskiego w Słupsku niepo­
koiła się jedynie brakiem mrozów. Liczono się z tym, że przy pierwszym silniej­
szym sztormie nie zamarznięty, piaszczysto-gliniasty grunt (z takiego przeważnie 
zbudowane są nasze morskie brzegi) może doznać znacznych uszkodzeń.

0 sztormie
1 wydmach

Sztorm trwał od 16 co 22
stycznia br. Najsilniejsze jego 
uderzenie nastąpiło od 18 do 
20 stycznia, z kulminacja 19
stycznia Siła wiatru osiągała 
10—11 stopni w •skali Beaufor­
ta. w porywach nawet 12 stop­
ni. Wiatry te, >/ południowego 
zachodu skręcające na północny 
zachód, przy stanie morza 8—9 
wyrządziły nie notowane po
1CM5 c szkody w pasie nad- 
Orzeżnjin, szacowane na 25,7 
min zł — po przeliczeniu na 
aktualnie obowiązujące ceny — 
na 103,6 min zł (bez szkód por­
towych).

Dla porównania: szkody w r. 
1962 — 13,6 min zł. 1964 — 2.6 
min zł. 1963 — 1.4 min zł,
1972 r. — 1 min żŁ 1974 r. — 
0.6 min zł, 1973 — 4.2 min zł, 
1931 — 11,8 rnln zl, 1932 — 1,2 
irln zl.

Towarzyszące sztormowi re­
kordowo wysokie (6.5 m) stany 
morza powodowały wvstąo:e.-re 
wód we wszystkich portach. 
Wzmagała się niszcząca siła fal 
morskich, doprowadzając do o- 
gromnych zniszczeń wałów wyd 
mowych na całvm Środkowym 
Wybrzeżu — a więc na 165-ki- 
lo metrowym brzegu morskim, 
od wschodniej nasady mierzei 
jeziora Sarbsko (na wschód od 
Łeby) po* Dźwirzyno na zacho­
dzie.

Prawie całkowitemu rozmy­
ciu uległy resztki wałów wyd­
mowych w rejonie na wschód 
od portu w Darłowie, gdzie mo 
rze Wdarło się do nadmorskie­
go ła,su. zalało pobliskie lak: i 
nie wiadomo co by się stało, 
gdyby nie szybka budowa pro­
wizorycznego wału wydmowe­
go, umocnionego od strony mo­
rza workami z piaskiem.

Przy dużej szybkości wia­
trów, szczególnie z kierunku za 
chodniego. oraz wysokiej fali 
— podczas sztormu zawsze ist­
nieć będzie groźba przerwania 
wydm i zalania rozciągających 
się. aż do pierwszych domów 
Darłowa, nizinnych łąk. Wypad 
ki takie znane -są już z prze­
szłości. kiedy fale zniszczyły kil 
ka domów, a dar łowi a nie chro­
nili się przed żywiołem na cmen 
tarzu. najwyżej położonym pum 
kc:e mną.sta.

W Wiciu, na mierzei jeziora 
Kopań, jedyny tam wał wydmo 
wy został zupełnie rozmyty na 
długości 600 m. Wody morskie, 
jak szeroka rzeka przelewały 
się przez las. Niszcząc go i za- 

. piaszczając, płynęły w kierum- 
, ku jeziora stwarzając auten­

tyczne zagrożenie powodziowe.
W Dąbkach na przystani ry­

backiej w czasie sztormu ko­
nieczna była obrona zagroźo-

dzd, zniszczeni le osłony biologie z 
nej. Mimo skutecznej ochrony ma 
lego fragmentu klifu na długo 
soi ścianki szczelnej (na wprost 
ośrodka „Aspa”) w dalszym 
ciągu dla samego Ustronia Mor­
skiego istnieje potencjalne za­
grożenie, które z każdym sztor­

mem będzie się powiększać.' tym 
swbeiej, im później przystąpi 
s.ę do przebudowy dotychczaso­
wego. niewłaściwego systemu 
'odprowadzenia wód opadowych.

W Kołobrzegu — ubytki wa­
łu wydmowego w sąsiedztwie 
„Morskiego Oka”, obniżenie wy 
sokości i wymyk« miejscami 
plaży, aż do podłoża torfowo- 
-iłowego, wypłukanie gruntu za 
ściankami szczelnymi; drewnia­
na i stalową. Zniszczone Inne 
telefoniczne, radiowęzeł plażo­
wy, zejście na plażę.

Na pozostałych odcinkach buzę

nych kabestanów. Zgromadzono 
w tym celu m. :a. faszymę i 
worki z piaskiem. W wydmie „ 
powstały duże ubytki — do 
10 m.

W Dźwirzynie w dużym stop 
ni u zniszczony został wal wyd­
mowy, od 1963 r. — a więc 
blisko 2« lat — formowany, u- 
stalany i umacniany przez służ 
bę ochrony wybrzeża. Zniszczo­
ny został- pas starego lasu. zej­
ścia na plażę, linia telefonicz­
na. zagrożony — mocno podmy­
ty domek, punkt obsługi plaży.

W Łebie nastąpiły duże ubyt­
ki wału wydmowego — do 12 
m, straty w starodrzewie i w 
młodnikach. Zniszczone zostały 
zejścia na plażę, linie — radio­
foniczna i telefoniczna.

Ogromnym zniszczeniom ule­
gły także wszystkie odcinki kh 
folwe w Ustce. Jarosławcu. U- 
stroniu Morskim i w Kolobrze 
gü.

W Ustce np. plaża praktycz­
nie przestała istnieć. Wydma.
zwłaszcza w miejscach, gdzie 
odchodzą od jej podstawy reszt 
ki starej opaski betonowej, zo­
stała zniszczona, a promenada 
poważnie uszkodzona i zagrożo­
na. Wszystkie schody na plaże 
wyglądają jak po bom bard owa 
niu. Dalej, w kierunku wschod­
nim — na klifie totalne znisz­

czenia. Miejscami klif Cofnął 
się o 25 metrów w głąb lądu.

Straty, powstałe w wyniku 
ubytku lądu i zniszczenia drze­
wostanu. są nie do odrobienia. 
Drzewa, które znalazły się nad 
klifem — są już dziś skazane 
i w niedługim czasie obsuną 
się także w dół.

W Jarosławcu — wysoki klif, 
o stromych, prawie prostopa­
dłych zboczach, miejscami po­
zbawiony roślinności, był sil­
nie ataków any na całej dwukilo 
metrowej długości. Dzisiaj o- 
środki wczasowe, rozlokowane 
na jego górnej krawędzi, będą 
musiały zmieniać miejsca.

Klif. poza krótkim cdcinkfSm 
chronionym opaską, ma stałą 
tendencję do cofania się. Jej 
przyczyna leży w a brązy: (rusz 
czeńi-u brzegu przez morze), bu­
dowle geologicznej i w zjawi­
skach geodynam icznyeh. prze ja 
wia-jących się w obsuwaniu 
mas ziemnych do morza. Wraz 
z roślinnością drzęwami.' nawet 
domkżem kempingowym „Dio- 
ry”.

W Ustroniu Morskim nastą­
piło zupełne rozmycie i odpływ 
materiału piaszczystego, zgro­
madzonego u podstawy klifu,
Duże obrywy i obsunięcia same 
go klifu, zniszczenie alejki spa­
cerowej na jego górnej .krąwę-

Fo(. Jan Maziejuk

gu szkody obejmują duże ubyt­
ki wydm z zaprawieniem, za­
krzewieniem, szachownicami! i 
płotkami. Sztorm zniweczył bez­
powrotnie dorobek wydmotwór- 
czy wielu la.t.

Na Ń pozostałych odcinkach 
brzegu szkodv obejmują duże 
ubytki wydm z zatrawieniem.

Wy sofcie stany wody, fale 
morskie i silne-wiatry wyrzą­
dziły. znaczne szkody również 
w ochronnym drzewostanie, nad 
morskich lasów (350 arów, po­
nad 1.500 powalonych drzew).

Według dotychczasowych sza­
cunków, morze łącznie zabrało 
2,7 min m sześć. gruntu, co od­
powiada stracie 65,17 ha lądu.

Ogólnie — straty stycznia 
1983 r. znacznie przewyższyły 
wielkość szkód całego roku 1962. 
który dotychczas uchodził za 
najgroźniejszy pod tym wzglę­
dem na Środkowym Wybrzeżu. 
Ogromne szkody, wyrządzone 
przez ten sztorm na wybrzeżu 
— nie dadzą się napraw ć w 
krótkim czasie Siłami samego 
Urzędu Morskiego. Ze wyglądu 
na rozmiar i złożoność wyma­
gać będą wielu wspólnych dzia 
łań różnych instytucji, przedsię 
bioYstw, użytkowników.

Niemniej ważne jest zrozu­
mienie całego społeczeństwa: 
Od niego zależy, czy to, co się

uchowało po sztormach — prze­
trwa. nie zostanie zniszczone 
wiosną, latem lesrenia przez, 
turystów, miejscowych i przy­
jezdnych. Sarna więksi, śwla • 
domość złożone1 i delikatnej 
równowagi bio-log.cznej panują­
cej na brzegu. wydmach
choć dzisiaj tak zachwierne) 
mogłaby .przyczynić się choć 
w części do ograniczenia strat, 
z3 chowania tego wspaniałego, 
niepowtarzalnego fragmentu na 
szej ojczy-Pej przyodv

Sądzę więc. że warto przy­
pomnieć o kilku jes składni­
kach widzianych i oglądanych 
na co dz'eń ale chyba bez wni 
kania w znaczenie szczegółów.

A więc — pierwszy z nlcli: 
WYDMY Sa różnej szerokości i 
\vv-:n kości. Przeważnie wykształco­
ne w wały wyrtoiowe — sa natu­
ralna osłoną, \ szczególnie niskich 
terenów zawyrlniowvch przed
wdzieraniem sio wód morskich po­
wodzią. Na ich formowanie, usta­
lanie i utrzymanie nic szczędzi się 
pracy ani nieniedzv W formowa­
niu wvdni stosu i e sie przeważnie 
układanie gałęzi sosnowych budo­
wę szachownic albo stawianie płot 
ków taszy nowvch prostopadle do 
przeważając vcb kierunków wiatru, 
w celu zatrzymania pia“ku i przy­
spieszenia budowy wydmy W cal 
ko wicie zasypanych piaskiem płot­
kach czy szachownicach buduje się 
nowe i w len sposób podwyższa o- 
raz powiększa wydmę.

Ustalanie w v cl my — najskul*«** 
n:ei dokonuje sie przez obsadze­
nie, Iraw’mi. a następnie zakrze­
wienie ’ zalesienie

Goły piasek wydmowy, wymyty i 
wydmuchany z wszelkich ż.yźniej- 
szych domieszek - ekologicznie jest 
najgorszym środowiskiem dla .]»- 
kiejkolwick roślinności. Dlatego- ro­
ślinność wydmowa choć łatwo przy 
"■•znvittaca «ie do znuanv warun­
ków' wvtr/vmaia i odporna. jest
bardzo uboea — ograniczona do
zaledwie paru gatunków Sadzi się 
wiec na takim goKm i lotnym n;a 
sku wydnumbrzvee piaskowa albo 
plnsknwnłee zwyrzvina rośliny o 
bogatym systemie korzeniowym 
luóre do pewnego stopnia snelnia 
ja role plotkow l’rawv te sadzi 
sic w rzędy możliwie gęsio tak sa 
r.m. jak stawia sie plotki — prze­
ważnie równolegle do morza Po­
woli wprowadzają Me no nich inne 
gatunki — szezotticha siwa żytni- 
ca bałtycka groszek nadmorski, 
motylkowaty w'/boeara jaev wydmę 
w a/ot turzyca rnkwiel nadmor­
ska o pięknych drobnych jasno- 
liliowvcb kwiatach i delikatnym, 
przyjemnym zapachu honkenia Pia 
skenva mikołajek nadmorski Do­
piero po naru latach dobrze usta­
lona wydmę można zakrzewić czy 
zalesić.

ZAKRZEWIANIE wydm i stoków 
— klifowych — przeważnie kilko­
ma paitmkp.tni wierzby ciernistym 
rokitnikiem jesienia i zima o 
pieknrch pomarańczowych owo­
cach, .dzika róża obok nich w 
zwarty eh zaroślach rnzk rzewna się 
żarnow:eę miotlasty, jeżyna.

ZALESIANIE jest jeszcze trud­
niejszym i bardziej pracochłonnym 

' zabiegiem. Wymaga ogromnej sy­
stematyczności. cierpliwości i do­
kładności. Ponadto — staranności 
W przygotowaniu gleby (tak!) wy­
kopywania jamek, delikatności w 
traktowaniu sadzonek, troskliwości 
w ich pielęgnowaniu. właściwym 
doborze gatunków Sadzi się więc 
sosnę posoolitą o małych wymaga­
niach siedliskowych, sosnę czarną, 
kosodrzewinę która dobrze utrwa 
la masy lotnego piasku, brzozę, a 
tam. gdzie gleba nieco żyźniejsza 
(no. gliniasta) — buki.

LAS NADMORSKI ■ to bardzo w ą­
ski nas o charakterze wybitnie o- 
chronnym, Las, z Którego wiatr 
wywiewa igliwie i liście, uniemoż­
liwiając tworzenie się ściółki, po­
wstrzymując proce.« polepszania się 
gleby leśnej T as często wyrosły z 
samej sosny karłowa! e.i-skręcoPej, 
sękatej i krzywej, o charaktery­
stycznej koronie, pożółkłej od stra 
ny morza, bo piasek rzucanv przez 
wiatr, kaleczy jei igły które r. 
czasem obumierają. Las trudny w 
utrzymaniu i pielęgnacji.

MARIA SZOT 
Wydział Ochrony Wybrzeża 

Urzędu Morskiego w Stupsku

70 zmarnowanych dni?
Od chwili zakończenia kom­

pleksowej kontroli województwa 
słupskiego, przeprowadzonej w 
listopadzie ubr. przez zespół in­
spekcyjny Sił Zbrojnych PRL 
minęły już ponad trzy miesiące. 
K<„ itrolerzy w mundurach pozo­
stawili bogaty material, wymow­
nie świadczący o istotnych nie­
dociągnięciach w pracy poszcze­
gólnych szczebli administracji, 
organizacji społecznych i gospo­
darczych. Końcowym efektem 
dwutygodniowej działalności ze­
społu inspekcyjnego stal ^ się 
szczegółowy wykaz zaleceń i 
wniosków, który ukazał, w jaki 
sposób i. gdzie należy rozpocząć 
likwidację najbardziej rażących 
zaniedbań.

Wojewoda słupski powołał Wo 
jewódzki Zespół Kontrolny, któ­
rego zadaniem jest nadzór nad 
realizacją zaleceń poinspekcyj- 
oych. W pierwszej połowie lu­
tego zaprezentowano wyniki pra 
cy zespołu wojewódzkiego, lu­
strującego gminę Sławno cd 31 
stycznia do 4 lutego.

Najwięcej uchybień i zanied- 
•oań stwierdziła podkomisja kon­
trolująca stan sanitarho-higie- 
niczny, porządek i ochronę śro­
dowiska. Przytaczano wiele przy 
kładów zwykłego bałaganu, mar 
notrawstwa czy jawnego nie­
chlujstwa. Połamane ogrodzenia 
niszczejący sprzęt rolniczy oraz 
materiały budowlane, zabłocone 
wewnętrzne drogi dojazdowe

— to codzienny obraz w rolni­
czych spółdzielniach produkcyj­
nych w Żukowie i Tokarach. 
Także gospodarstwa hodowli za­
rodowej w Boleszewie, Tycho­
wie i Noskó.wi e zajmują „poczes­
ne” miejsce na liście najwięk­
szych bałaganiarzy We- wszy­
stkich spółdzielniach rolniczych 
—- brak odpowiednich myjni po­
jazdów j sprzętu i30 częstych 
praktyk należy także wylewanie 
gnojowicy bezpośrednio do przy­
drożnych rowów. W kontrolo­
wanych obiektach stwierdzono 
nagminne łamanie podstawo­
wych przepisów bhp Stwierdzo­
no, że w gminie nie zrealizowano 
żadnego z zaleceń poinspekcyj- 
nych.

Podzespół zajmujący się za­
gadnieniami ochrony przeciwpo­
żarowej komunikacji i transpor­
tu piętnował odpowiedzialnych 
za bałagan panujący na przystań 
kach PKP w Pomiłowie, Bolesze 
wie i Gwiazdówku. Z innych 
spostrzeżeń będących przedmio­
tem zainteresowań komisji war­
te wymienić brak harmonogra­
mu modernizacji dróg w gminie, 
me uporządkowaną , dokumenta­
cję z zakresu ochrony przeciw­
pożarowej (brakuje np. rejestru 
jednostek OSP)

Uwagi krytyczne formułowała 
także podkomisja zajmująca się 
oracą służby zdrowia i opieki 
społecznej Oprócz niedomagań 
powodowanych brakami kadry 
lekarskiej i ifedniego personelu 
medycznego ujawniono wiele z 
pozoru drobnych niedociągnięć, 
utrudniających życie pacjentom. 
Np. w placówkach służby zdro­
wia wiszą nieaktualne wykazy

godzin przyjęć. Zastrzeżenia bu­
dzi także prawidłowość zabezpie 
czenia mienia i dokumentacji me 
dycznej.

Na tym tle stosunkowo najle­
piej prezentuje się funkcjonowa­
nie placówek oświaty i wychowa 
ma. Znaleziono tu najwięcej 
przykładów realizacji zaleceń po- 
inspekeyjnych Negatywnie oce­
niono natomiast działalność wiej 
skich świetlic

Długą listę zaniedbań i lekce­
ważenia obowiązków służbowych 
sporządziła podkomisja zajmu­
jąca się rolnictwem, leśnictwem 
i gospodarką rybną, Trudno wy­
mienić wszystkie zarzuty —- 
niech więc tylko dwa przykłady 
zilustrują stan w tej dziedzinie: 
w RSP Stary Kraków znaleziono 
padło z głodu zwierzęta. Jak nie­
frasobliwie podchodzi się do go­
spodarki paliwem świadczyć mo-

c.d. na str. 9
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Budynek Tealru Wielkiego vv 1041
(C/VF)
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Warszawa przed Paryżem
Teatr Wielki w Warszawie, 

ten-, który znamy dziś. liczy so­
bie nieco ponad 17 lat. — w 
listopadzie 1965 roku otwierano 
go 1 a rdzo uroczyście po odbu­
dowie z, wojennych zgliszcz. 
Fronton jednak, z piękną kjasy- 
eystyezną kolumnadą przed głó­
wnym wejściem pozostał taki 
sam jaki zaprojektował i wzniósł 
przed 150 laty słynny włoski 
architekt Antonio Corazzi Ka­
mień węgielny pod monumen­
talny i po raz pierwszy specjał- 
me dla opery w Warszawie bu­
dowany gmach, położony został 
\y 1823 roku ręką namiestnika 
Królestwa Kongresowego. pen. 
Zajączka W 10 lat później, po 
przezwyciężeniu finansowych (i 
nie tylko) kłopotów. 24 lutego 
1833 roku otwarty został Teatr 
Wielki w Warszawie.

Nie przygotowano jednak na­
wet na tę okazję specjalnej pre­

miery. Opera Warszawska po 
prostu skromnie przeniosła się 
do nowego miejsca pracy z -bu­
dynku Teatru Narodowego i w 
wieczór inaugurujący nową. sie­
dzibę . wystawiono ..Cyrulika 
sewilskiego” Rossiniego — przed 
stawienie w tejże inscenizacji 
grywane już w Warszawie od 
siedmiu lat. pod batutą szefa 
placówki, znakomitego kompozy­
tora i kapelmistrza Karola Kur­
pińskiego.

Czyżby ten brak większej fety 
(bo była to po prostu zwykła 
przeprowadzka jak ocenili to 
późniejs1 kronikarze)- spowodo­
wały iakioś trudności naturv ar-, 
tyslyczhej? Chyba nie skoro w 
dwa dni później wystawiono pre­
mierę baletu Kurpińskiego ..We­
se!'' w Ojcowie” a do końca te­
goż roku premier' było jeszcze 
blisko 10! Sądzić należy raczej,

że \v owym dość szczególnym ©- 
mesie dziejów naszego na/odu, 
tau niedługo po tragiczny-.h wy­
darzeniach powstania iińopd io- 
wego. w atmosferze wzmożone­
go ucisku zaborcy, nie oyło mo­
żliwe zorganizowanie uroczysto­
ści na większą’skale —. zbvt łat­
wo mogłyby się one przerodzić 
w patriotyczną manifestację...

Jakie by nie były powody tej 
nieco zastanawiającej sytuaeń, 
n:c me może przesłonić .nam is­
totnego znaczenia samego faktu 
otwarcia Teatru Wielkiego w 
ro ;u 1833 Z lego nazwą utożsa­
miały się odtąd wszelkie opero­
we poczynania w kraju — od 
dawna przecież i długo jeszcze 
później pozbawionym niepodleg­
łości lecz dbającym o rozwój 
rodzimej kultury i utrzymywa­
nie iej —. przynajmniej' w za- 

. kresie sztuki operowej — na.

Zbliża! się final II wojny światowej. Wojska II Fron- 
iu Białoruskiego, które przygotowywały się do wy zwo 
Icn*a Pomorza Zachodniego, przegrupowywały siły 
i środki przygotowując się do decydującego uderzenia. 
Przez Pomorze przeciągały karawany uchodźców nie­
mieckich: kobiety, dzieci, starcy wygnani ze swych do- 
m.>vt rozporządzeniami hitlerowskich gaulciterów. 
oZiuc..ów i okolice zapełnione były uciekinierami. 
Częsc z nich liczyła, że ofensywa Armii Radzieckiej zo­
stanie zatrzymana na granicy polsko-niemieckiej z 
lSd9 reku. Liczono też na nową broń Hitlera — Wun- 
derwafle („cudowna broń’’). Nsśiroie takie podtrzymy­
wała gebeisowska propaganda. Rzeczywistość była jed­
nak inna.

Człuchów
rok 1945

W połowie stycznia na rozkaz 
kreisle i tera rozpoczęto przygo­
towanie. Człuchowa 'do ewakua­
cji ’Część mieszkańców w krót­
kim czasie podzieliła los ucieki­
nierów. Rozpoczęto intensywne 
przygotowania miasta do obro­
ny. Budowano umocnienia zmu­
szając do tej pracy obcokrajow­
ców, przebywających na: robo­
tami przymusowych. tV krótkim 
czasie zamieniono miasto w. obóz 
warowny

W lutym część parku Człu­
chów s kiego, gdzie znajduje się 
zamek pokrzyżacki, otoczona zo­
stała oddziałami SS. Jak wy­
nika z relacji świadków ruzla- 

-'dowywano z samochodów cięż­
kie skrzynie. Krążyły pogłoski, 
żo ukryto cenny ładunek.którego 
hitlerowcy nie mogli dalej tran­
sportować ze względu na zagro­
żenie frontu. Pó " zakończeniu 
działań wojennych amatorzy 
skarbów penetrowali zamek i 
o k o i i cę. poszu kuj ąc tajemniczy e li 
skrzyń, ale bez skutku. Nadal 
pozostaje zagadką, co zawierały 
skrzynie i jaki był ich dalszy 
los. II wojna światowa ma jesz­
cze wiele tajemnie, które nie zo­
stały wyjaśnione, Może jedna z 
nieb kryje się właśnie w Człu­
chowie?

24 lutego 1945 r. rozpoczął się 
cLugi etap operacji pomorskiej. 
Wojska II Frontu Białoruskiego 
pod dowództwem marszałka 
Kónstantego Rokossowskiego roz 
poczęły ofensywę. W pierwszym 
dniu operacji wywiązały się 
wałki o Człuchów, broniony 
przez 18 korpus Grupy Armii 
„Weichsel” i oddziały Voiks- 
sturmu. Napierające 314 i 327 
pułki piechoty 40 gwardyjskiego 
korpusu, 19 armii napotkały tu 
zadęty opór. Historycy radziec­
cy — K. Ś. Zawiałow, T. E. Kal- 
juclin tak opisują walki o mia­
sto:

Kontratakowała grupa pie­
choty przeciwnika, przy rozpar­
ciu dziesięciu czołgów. Nasze 
dziś la p r zee iw pu nce rne zniszcz y- 
ły dwa czołgi, które w ruchu 
prowadziły ogień. Nieprzyjaciel

zbliżył się do red ledcich oko­
pów. Żołnierze 4 komyriUi -w 
Mumątkułow, Jbragimów, .4 zi -
mow — przygpUiimli przeciw­
pancerne grandy. Znajdowali 
się oni w niszach chroniących 
od pocisków; oczekiwali nadejś­
cia niemieckich czołgów. Kiedy 
jeden z czołgów zbliżył się nu 
10 metrów, szeregowiec Mamai-' 
kulo w, rzucił granat. Czołg sta- 
uqł w płomieniach. Zbliżał ,v.ę 
drugi czołg, którego załoga zau­
ważywszy kryjówkę trzech żoł­
nierzy otworzyła ogień z broni 
muszyiunoej. Ibragimov) j Ari­
onów ‘granatami obrzucili czołg, 
który stanął w płomieniach 
W wyniku zaciętych walk, pod­
czas których doszło .do 'walki 
wręcz zginęło około 250 hitle- 
ro ws k i ch żołni er zv, zn i s >:c zen o
6 niemieckich czołgów. Ponie­
waż hitlerowcy stawiali w Człu­
chowie silny opór. jednostki ra­
dzieckie okrążyły miasto prowa­
dząc dalej natarcie. 27 lutego 
komunikat wojenny Naczelnego 
Dowództwa Armii Radzieckiej 
donosił: ,.Wojska U Frontu Bia­
łoruskiego, kontynuując tbzmłe:-- 
nia zaczepne, złamały, upór nie­
przyjaciela w rejonie net.zachód 
od Chojnic i w ] wyniku cztero­
dniowych walk posunęły się na­
przód. o 70 km, W toku■ natarcia 
wojska Frontu opanowały na 
Pomorzu Człuchów, Rzeczenice, 
Czarne. Biały Bór, Bobolice oraz 
ponad 100 innych miejscowości. 
Rozkazem, naczelnego dowódcy 
tyars zatka Związku Radzieckiego 
Józefa Stalina 27 lutego w Mo­
skwie o gndz, 22 oddano salut 
artyleryjski Z dwustu, dwudzie­
stu czterech dział na czcić 
związków taktycznych i oddzie­
lnie, które wyzwoliły miasta: 
Człuchów, Czarne, Biały Bór. 
Do odznaczeń przedstawiono wy­
różniające się oddziały i żołnie­
rzy.

W wyniku działań wojennych 
.Człuchów został zniszczony w 
. około 60 proc. Główne ulice — 
obecnie Żeromskiego i Armii 
Czerwonej — zatarasowane by­
ły gruzami. Podjęto usuwanie

rumowisk, żeby mogły przeje­
chać transporty wojskowe. Po 
przejściu frontu, ■ pierwszymi, 
którzy radzę Li organizować ż? 
cie vr mieście byli Polacy, wy- 
więzjęni. na przymusowe roboty 
do- II;J Rzeszy, których losy r/.u- 
c:jy dó. Człuchowa i okolic. 
Vv- irpdzw tym maksymalnej po­
mocy -udzielił komendant wojen- 
‘V Człuchów» rnjr G. Głaza- 
czow. Powołano władze; pierw­
szym pełnomocnikiem rządu zo­
śko P. Grzonfea, a komendantem 
MO u. Kubicki. Pod koniec 
waren 1345 przybyła do Człu­
chowa - uformowana w Chojni- 
cc co grupa ziożona z członków 
RPR 1 bezpartyjnych, którzy za- 
silni_ organizujący się Zarząd 
Miejski i Komendę Powiatową 
MO. Z grupy - tej powołano 
pierwszego burmistrza Człucho­
wa Jędrzejewskiego i jego za­
stępcę P. Bukowskiego.

18 kwietnia 1945 r. pełnomoc­
nik rządu na Pomorzu Zachod­
nie, mający swą .siedzibę w Bi­
le ppłk. Leonard Borkowicz Alt 
rpwoł dp_Czjuchpy\:ą B-psobov/ą • 
grupę, operacyjną,- W.: jej skhül' 
wchodzili, in. in. U. Zych — pC-' 
nómoepdk rządu na powiat cZłu- 
ehowąki, T. Lipowski — zastęp­
ca, M. " Śtem ple w,ski —' delegat 
oświaty, H. Braun — kierownik 
Urzędu Ziemskiego. Objęli oni ' 
czolovye. stanowiska w organizo­
wanej administracji powiatu.

Ną początku kwietnia 1945 po­
wołano. W Człuchowie Komitet 
Powia Iowy PPR. Organizatora - 
mi byli członkowie partii, którzy 
przybyli z woj. bydgoskiego, pj; 
też aktywiści skierowani prze:: 
Komitet O.krcgowy PPR w Pile.
I sekretarzem KP PPR został 
Kwiatkowski; aktywni działacza 
partyjni tego okresu to: L. Jur 
kiewicz, J. Laskowski, W. Zie­
liński. J. Michalak i inni. W po­
łowie 1945 powstają Polska Par­
tia Socjalistyczna. Główni jej 
organizatorzy: W. Winiarski, M. 
Jastrzębski. Powstały też — 
Stronnictwo Pracy i Stronnictwa 
Ludowe. Przy pomocy partii i. 
s tronnictw pyli tycznych powoła­

no organizacje młodzieżowe 
Związeir Walni Młodych i' Zwią­
zek Młodzieży Wiejskiej ,RP 

_ skupiające radykalną 
młodzież. Działacze” tych organi­
zacji włączyli się do zngospoda - 
rowania i odbudowy Człucho­
wa. \

Przejmowanie Ziemi Człu- 
chowskiej w polskie posiada me 
nie przychodziło łatwo. W oko­
licznych lasach kryły się bandy 
hitlerowskich niedobitków, które 
starały przeszkodzić polskiemu 
osadnictwu, były wypadki za­
straszania polskich rodzin, któ­
re niejednokrotnie z tych w/.glę 
riów opuszczały Człuchów Na" i 
Maja ■ zerwano polskie flagi na 
uh Jeziornej. W- pobliskim 
Stołczme zniszczoną stado byd­
ła i podpalono zabudowania go­
spodarcze. Płonęły wsie. w kto- 
r.ych zaczęli się osiedlać polscy 
osadnicy, m. in. Chrząstowo 'W 
samym Człuchowie w nocy wy­
buchały pożary. Spłonęła rzeźnią 
miejska i 4-piętrowy dom na 
uncy ’Zamkowej ?. przyległym ’ 
mugr-.rynein materiałów- bu dnwla 

• nych. • " w -vy
u L Ginęli hr? '.ludzie, postawieitit 
’ P-rrez- władzę ludowa na svWch 

posterunkach. W Brzezin zamor­
dowany został milicjant konwo­
jujący do Białego Boru zatrzy­
manych w lasach Niemców. 14 
kwietnia na drodze Człuchów■ 
Barkowo ostrzelano grupę dzia­
łaczy PPR; świerteirde ranior.v 
B. W iśniewski zmarł po prze­
wiezieniu do szpitala w Chojni­
cach. W 1945'- roku strzały pa­
dały często i gęsto do działaczy 
P°b.tyczu.vch, administracyjnych, 
milicjantów, zwykłych osadni­
ków , którzy podjęli trud zagos­
podarowania odzyskanych ziem.

Pomimo niebezpieczeństwa i 
trudności tworzyło się polskie 
żyrrrn we wszystkich dziedzinach. 
W kwietniu do miasta • przybył 
ksiądz Stołtman i przystąpi! do 
porządkowania miejscowego koś- 
c 1 o r a., czesz 1 o w o u s z k od z on e go 
podczas działań wojennych. Ńa 
dachu nie było dachówek, w 
oknach szyb, wewnątrz rumowi­

Fot. repr. Jan Mazi?*Juk

sko gruzu. Pomocy udzieliły 
ówczesne władze komenuant 
wojenny Człuchowa i komendant 
MO. którzy, pomogli , odnaleźć 
monstrancję, szały" 'liturgiczni, 
złoty kielich itp. Na Wielkanoc 
odprawiona została msza, przy 
licznym udziale wiernych udzie­
lono też dwóch ślubów, były to 
pierwsze małżeństwa zawarte w 
wyzwolonym mieście:

_ W drogiej połowie 1945 roku 
działały już w Człuchowie: Sta­
rostwo, K omen da Powia lewa 
MO. Powiatowy Urząd Bezpie­
czeństwa, Obwodowy Urząd 
Pocztowy i agendami \v terenie, 
Sąd Grodzki. Powiatowy Urząd 

vInformacji i Propagandy. Urząd 
»Skarbowy. Stacja Kolejowa 
PKP. 'Inspektorat' Świadczeń 
Rzeczowych, Państwnwe ptzed- 
śiębiorstwo T rak torów i Maszyn 
■Rolniczych, Inspektorat Szkolny, 
którego inspektorem został J. 
Szymczak. — zasłużony działacz 
oświaty, organizator tajnego na­
uczania na Pomorzu w okresie 
okupacji. hitlerowskiej, bliski 

j wśoółpracowjnik Cr. Wycec’ia. 
Tłok szkolhy " 1945/46'' "w Czlu-

■ chowie'-'i 'powiecie rozpoczęło w 
Jf sżkoMci) .1721 uczniów i 63 
nauczycie!?.

W y d 3 r zen te m kultura! n ym 1 • o - 
ku 1345 były występy ąm&tór- 
s ki ego zespołu artystycznego 
zorganiłowanego przez H. Baran 
ską. Zespół skupiał ludzi zaintc-

■ resowanych • teatrem. Po rąie-
- - prób (niejednokrotnie przy
świecach i karbidówkaeb) wy­
stawiono sztukę „Dzieje Polski”, 
cieszącą się ogromnym powodze­
niem wśród mieszkańców Człu­
chowa i okolicy. Sztuka była kil­
kakrotnie wystawianą, przy za­
pełnionych salach.

Rok 1945 przyniósł nie tylko 
wyzwolenie; rozpoczął również 
tworzenie polskiego życia we 
ws z t rR i k i c b d zied zin ac h. W róęj l a 
polskość na ziemię pamiętającą 
królów i starostów polskich, 0- 

. taczających" niegdyś opieką to 
miasto, powstałe z słowiańskiego 
grodu zwanego .Słuchów.

WIKTOR ZYBAJł O



Aktualności kulturalne

Od czasu, gdy na dworze króla Zygmunta III po raz pierwszy w Polsce usły­
szano sztukę Szekspira, autor ten „nie schodzi u nas z afisza”. Grywa się Szek­
spira w teatrach dramatycznych i w operetkach, cd święta i w dzień powszechni, 
z szacunku, z uwielbienia, dla tradycji, dla zabawy i nauki. Ä także, w okresach 
posuchy repertuarowej, zdarzającej się w przeróżnych ckolieznośeiaeh. Aktual­
nie, w stolicy, można obejrzeć i wysłuchać Szekspira aż w trzech teatrach, gdzie 
gra się „Koriolana”, „Dwóch panów z Werony” oraz — to najnowsza premie­
ra we Współczesnym — „Sen nocy letniej”.

Pamiętam tę uroczą, .fanta­
styczną komedię z kilku insce­
nizacji. Nie tylko zresztą tea­
tralnych, bo i hollywoodzki film 
sięgał do tego tematu. Najbar­
dziej utkwiły mi w pamięci 
„Sny nocy letniej’', które gry*
''a ano z ilustracją muzyczną Fe­
lix a Mendelssohna. Godzi się 
przypomnieć, że uwerturę do 
szekspirowskiego dzieła napisał 
Mendelssohn jako 19-lelni mło­
dzieniec, a pierwsze wykonanie 
tego utworu (w r. 1329 w Lon­
dynie! ugruntowało światową 
sławę kompozytora. Uwerturę 
tę zalicza się do jego najwybit­
niejszych osiągnięć twórczych. 
Pomimo że muzyka do całego 
„Snu” powstała dopiero w kil­
kanaście lat później, to jednak 
całość okazała się wielce spój­
nym, romantycznym utworem, 
wspaniale oddającym nastroju- 
wo-liryczno-chochlikowy temat 
komedii. Która* to z par, sta­
jących na ślubnym kobiercu pa­
mięta, czy wie o tym, że ów 
najsławniejszy ze sławnych mar­
szów weselnych, od dziesiątków 
lat towarzyszący milionom za­
ślubin na całym świecić, to 
właśnie marsz Mendelssohna, bę­
dący uroczystym finałem „Snu 
nocy letniej”!

Zgodnie z tym, co napisał 
Szekspir, rzecz dzieje się w Ate­
nach, a pierwszymi postaciami 
sztuki są — legendarny bohater' 
i król Tezeusz oraz królową 
Amazonek Hipolita. Przy dworze 
przebywają dwie dziewczyny i 
dwóch ‘młodzieńców,. kochający 
ślę na razie jedno w drugim 
bez wzajemności, ale pod koniec 
sztuki wszystko się wyjaśnia i 
trzy pary (bo i Tezeusz z Ama­
zonką), przy dźwiękach marsza 
weselnego udają się na uroczy­
stość zaślubin. Ta prosta histo­

ryjka nie mogła wypełnić całej 
treści sztuki. Szekspir urucha­
mia więc świat duchów, dusz­
ków i elfów, na czele ze swoją 
własną królową i królem. Ci 
najpierw' mącą w planach ludzi, 
później naprawiają popełnione 
błędy. Są też w sztuce zabawne 
intermezza. Oto grupa ateńskich 
rzemieślników postanawia w 
dniu zaślubin króla odegrać na 
zamku sztukę teatralną. Szekspir 
sięgnął w tym wypadku do treś­
ci opowiadania Owidiusza o ży­
jących za dawmych lat w Babi­
lonie dwojgu kochankach, Pyra- 
mie i Tyzbe. Rodziny były prze­
ciwne owej miłości, połączyła 
parę dopiero śmierć samobójcza 
(jakże często w literaturze po­
wiela się teń owidiuszowski te­
mat! Patrz Romeo i Julia). Od­
bywa się rozdanie ról, próba w 
lasku oliwnym pod Atenami, 
wreszcie przedstawienie na sa­
lach zamkoWycb przed honoro­
wymi gośćtpi. Jest to oczywiś­
cie karykatura gry amatorskiej, 
ale jakże sympatyczna w szcze­
rej naiwności.

Wystawiając w roku 1933 
„Sen nocy letniej” w reżyserii 
Macieja Englerta, Teatr Współ­
czesny odszedł na milowy krok 
od tradycji. Nie rezygnując z 
tekstu, gdzie mowa o Atenach 
j o oliwnym gaju pod Atenami, 
przesunięto rzecz całą w czasie 
o kilką wieków, Ustrojono akto­
rów w średniowieczne kostiumy 
dworskie. Elfom i duszkom ode­
brano zwiewność i eteryezność, 
ukazując całą tę gromadkę w 
czarnych ubiorach przypomina­
jących stroje paziów, ale ubra­
nych na smutno. Także sceno­
grafia nie miała nic z letniego 
snu. Były to czarne teatralne 
kotary, co prawda, ciekawie po­
ruszające się dookoła swych osi.

Wprowadzono nową, mikroiiu- 
straeję muzyczną, dwie czy 
trzy nikłe piosenki śpiewane 
przez elfy (skomponowane do, 
tego przedstawienia przez Jerze­
go Satanowskiego).

W tym odbaśnionym „Śnie” 
wyróżniała się barwnością, ru­
chem i komizmem grupa rze­
mieślników', grająca swoją sztu­
kę o miłości Pyra ma i Tyzbe. 
Był to — tak sąkizę świado­
my zamiar inseenizatorów. Nie­
wiele mogą nas obchodzić mi­
łostki dworskie, nie wierzymy w 
elfy. Natomiast artystyczne wy­
siłki ludzi prostych (żeby nie 
powiedzieć proletariatu), TO 
JEST TO na dzisiejsze czasy 
A ponieważ aktorską obsadę 
grupa miała popisową — Henryk 
Borowski, Wiesław' Michnikow­
ski, Krzysztof Kowalewski, An­
drzej Stockinger — zabawa o- 
kazała się przednia, wywołująca 
na widowni szczere śmiechy i 
brawa.

Kilka moich kąśliwych uwag 
wynika z faktu, że jestem tra­
dycjonalistą, a także meloma­
nem. Wiele należy wybaczyć te­
atrowi, rozporządzającemu ma­
leńką sceną. W sumie całość o- 
ceniarn przecie pozytywnie. 
Uznanie należy się K. I. Gał­
czyńskiemu, autorowi przekładu 
sztuki na język polski. Oto myśl 
świętokradcza: Szekspir napisał 
„Sen nocy letniej” najpierw pod 
Mendelssohna, następnie... pod 
Gałczyńskiego. Pierwszemu pa­
sowały romantyczne nastroje, 
drugiemu poetyka i dowcip. Ale 
odwołuję tę piecną myśl, zanim 
ją napisałem. Poza wszystkim 
— rozumiem, że iść należy z po­
stępem i wciąż budować NOWE 
w sztuce.

ROMAN BURZYŃSKI

-poziomie, który przez całe lata 
nie ustępował ówczesnym wiel­
kim ośrodkom europejskim.

Opera w Warszawie miała w 
swej dziewiętnasto- J dwudzie­
stowiecznej historii kilka wręcz 
wspaniałych okresów rozkwitu, 
zarówno pod względem wyko­
nawczym, jak i repertuarowym, 
stawiając sobie za punkt Honoru 
szybkie przekazywanie polskim 
widzom wybitnych nowości ob­
cych kompozytorów, a zarazem 
nie zaniedbując wystawiania ak­
tualnych utworów z polskiej 
twórczości operowej, którą do 
rangi najwyższej podniósł .Sta­
nisław Moniuszko. Tak było już 
W ązasoch Kurpińskiego, który 
przejął pałeczkę po Józefie Els­
nerze; późniejsze „złote epoki” 
Teatru Wielkiego odnotowujemy 
za dyrekcji Stanisława Moniuszki 
i Emila Młynarskiego — po raz 
drugi stojącego na czele Teatru 
Wielkiego już w pierwszym dzie- 
się mięciu po odzyskaniu nie­
podległości.

Te czasy, bliższe elmoriologócz 
r,;;2y są chyba bardodej znane mi 
kranikom opory: warto zrażam
może cofnąć się ku początkom 
opary w Polsce, która liczy so­

bie znacznie więcej niż 150 lat. 
Tak się bowiem złożyło, dzięki 
upo,dobar.ri;qcp muzyc.zin.ym i tea 
tralnym najpierw księcia, a po­
tem króla Władysława IV Wa­
zy, że właśnie w Warszawie —
0 kilkanaście l^t wcześniej niż 
stało się to w Paryżu! — wy- 
star,vic.no w roku 1628 po raz. 
pierwszy „Oparę, czyli drama 
per musie a”, reprezentantkę no 
wego gatunku muzyczno-s cen i c z 
nago, i że już dwieście lat. 
przed otwarciem Teatru Wiel­
kiego rozpoczął stałą działal­
ność teatr operowy przy Zam­
ku Królewskim. Pierwszy pu­
bliczny teatr operowy przy ul. 
Królewskiej (słynna „Óperalnia”) 
otwarty został za Sasów w ro­
ku 1723; służył głównie obcym 
trupom goszczącym często przez 
całe sezony w Warszawie, nie­
śmiało pojawiały się też czasem 
w repertuarze isfcieś tlumacze­
rwa na język polski librett, po­
pularnych oper zagranicznych. 
Zamiłowanie jednak do odbioru 
tej sztuki. rosło i utrwalało się 
nie tylko' w śród arystokratów
1 dworzan.

Przełomem w charakterze i

stylu operowego życia była pra 
premeera pierwszej rdaemvie 
polskiej opery — „Nędza uszczę 
śliwioną”’ BolWnofca i Kamień­
skiego w' roku 1778, wystawio­
nej już w Pałacu, Radziwiłłów- 
skżm przy Krakowskim Przed­
mieściu. Nie służył on jednak 
długo jako scena operowa; Sta­
nisław' August Poniatowski bo­
wiem, niemal u schyłku niepo­
dległej Polski wzniósł przy pl 
Krasińskich nowy gmach, na­
zwany Teatrem Narodowym, 
Tara też święciła swój triumf 
następna, do dziś utrzymująca 
się w repertuarze opera polska 
„Krakowiacy j górale” Bogu-' 
sławftfcieg*» i Stelarnego. Przez 
ponad pół wieku teatr ten. tak 
zaszczytnie zwany Narodowym, 
spełniał niezwykle ważną rolę. 
będąc miejscem wielkich osiąg­
nięć Wojciecha Bogusławskiego 
— ojca narodowej sceny, a na­
stępnie Elsnera i Kurpińskiego, 
którzy stworzyli ki podwaliny 
polskiej twórczości operowej 
związanej bezpośrednio, z ży­
ciem narodu.

TERESA GRABOWSKA 
(Krajowa Agencja Robotnicza)

Fot. Jan Maziejuk
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Nie będzie to legenda z prapoczątków naszego pań­
stwa, lecz krótka opowieść o człowieku, którego praca 
nie znalazła miejsca we własnym mieście.

Tadeusz Czapliński, współ­
twórca Teatru Lalki „Tęcza”, 
kawaler Orderu Uśmiechu, za­
miłowany metaloplastyk zamyś­
lił sobie przed kilkunastu laty 
kolekcję orłów' — wizerunków 
naszego narodowego godła. Pra- 
c«t zamierzona na „krótką serię” 
zaczęła z czasem przerastać pier 
wotną koncepcję. Przed twórcą 
otwierały się wciąż nowe i no­
we źródła. Wizerunki orła poją-' 
wdają się przecież na pieczę­
ciach, kryptach grobowych pia­
stowskich książąt Śląska, na 
monetach, w starych księgach, 
rysunkach odtwarzających stare 
chorągwie. Rozrastająca się ko­
lekcja orłów, wykonanych na 
miedzianej blasze, wzbudzała co­
raz większe zainteresowanie. 
Prezentowana była nie tylko w 
Słupsku. Wędrowała daleko, w 
głąb Polski, Oglądali ją miesz­
kańcy większych i mniejszych 
miast, wpisywali swe uwagi do 
pamiątkowych ksiąg autora dzię­
kując za trud, będący pięknym 
wyrazem patriotyzmu.

W swym niewielkim mieszka­
niu w Słupsku Tadeusz Czapliń­
ski, wspólnie z żoną, musieli 
odtąd koegzystować razem z 
muzeum, w którym ciągle przy­
bywało eksponatów. Orły zabie­
rały coraz więcej miejsca, Ale 
lak odmówić pokazywania ko­
lekcji szkolnym wycieczkom? 
Pisaliśmy o kolekcji i tych kło­
potach państwa Czaplińskich 
dwukrotnie w „Zbliżeniach”.

T, Czapliński przed dwoma la­
ty zwrócił się do władz miej­
skich z prośbą • o przejęcie ko­
lekcji orłów i eksponowanie jej 
w Słupsku, w ogólnie dostępnym 
lokalu i od dwóch Jat prośbę 
swoją ponawiał kilkakrotnie- nie 
doczekał się jednak pomocy. W 
grudniu uh roku sorawę przy­
szłości kolekcji orłów omawiał 
na swym posiedzeniu Zarząd 
Słupskiego Towarzystwa Spo­
łeczno-Kulturalnego. jednakże 
życzliwość tej organizacji wcale

nie przyczyniła się do zmiany 
stosunku Urzędu Miejskiego wo­
bec starań T. Czaplińskiego W 
tej sytuacji Tadeusz Czapliński 
zdecydował się przyjąć propo­
zycję. od wielu lat składaną 
przez Muzeum Początków Pań­
stwa Polskiego w Gnieźnie i 
przekabać tej placówce swoje 
zbiory. Tak więc niedawno de­
legacja Gniezna, na czele z wi­
ceprezydentem tego miasta od­
wiedziła twórcę i oficjalnie prze­
jęła jego zbiory.

Orły już powędrowały do 
Gniezna. Jest to jedyny jasny 
punkt w niewesołej dla Słupska 
sprawie: orły trafiły do kolebki 
państwa polskiego, do miasta, 
które wszak nazwę swą wywo­
dzi z gniazda.

. Będą w przyszłości prezento­
wane w budynku, który stanie 
w. centrum Gniezna Na razie — 
można je obejrzeć w salach cza­
sowo przeznaczonych na ten cel.

Cała sprawa nasuwa kilka 
gorzkich refleksji Stać było do­
tąd miasto na hojność w zaku­
pach dzieł Witkacego: i .mamy 
w Słupsku największą kolekcję 
dzieł tego twórcy. Stać było na 
wystawność w zakupie unikal­
nych naczyń cynowych: też zło­
żyły się na cenny zbiór V;'/da­
no na to sporo pieniędzy Al? 
kolekcja orłów polskich, która 
nie kosztowałaby ani złotówki, 
która powstała w Słupsku, wy­
konana rękami i sercem iedne- 
go i pierwszych słupszczan, 
zbiór o wielkich walorach, zna­
ny szeroko także za granica, n;e 
doczekała się życzliwości Ratu-

A chodziło tylko o niewielk 
salę. gdzie można by je eksoo 
nować Niewielką salę \v mieś 
cie. które ma snoro placowe! 
kulturalnych zdolnych przyją 
takie zbiory.

TADEUSZ MARTYCIIEWICi
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Zmarnowane pieniądze

Zygmunt Bigus, dyrektor Spółdzielni Kółek Rol­
niczych w Bruskowie Wielkim, kiedy usłyszał, że 
cucę z nim rozmawiać o fermie drobiowej w Wiklinie 
od razu zaczął wykręcać sie cd spotkania. Nie on ją 
wymyślił, więc dlaczego teraz ma się za kogoś tłuma­
czyć?

ZBIGNIEW BABIÄRZ-ZYCH gseaasmiamBar!

GDY w grudniu 1974 roku 
obejmował stanowisko dy­
rektora spółdzielni w Wo­

jewódzkim Związku Kółek Rol­
niczych w Koszalinie rozważano, 
gdzie ją ostatecznie zlokalizować. 
Po długich poszukiwaniach ktoś 
podpowiedział, żeby budować 
kurniki w Wiklinie, czternaście 
kilometrów ód Słupska.

Zamiar był ogromny. Rocznie 
wild Ińska ferma miała dawać 
1125 ton mięsa drobiowego. Za­
kładano pięć rzutów' po 150 ty­
sięcy sztuk brojlerów każdy. Pa­
szę i węgiel w ilości po ck. 3 
tony miano odbierać prosto z 
wagonów na stacji w Jezierzy­
cach. Pisklęta — z „Poldrobu” w 
Sławnie. Dla pracowników fer­
my zaplanowano mieszkania w 
nowych blokach. Dla kierownic­
twa — biurowiec Kurczakom — 
nowoczesne, niemieckie kurniki. 
Wszystko za 110 milionów zło­
tych z kredytu.

Jak na spółdzielnię kółek rol­
niczych — była to zbyt duża in­
westycja, Koszt fermy misi się 
jednak zwrócić już po kilku la­
tach jej użytkowania. Może by 
tak się stało, ale... Wkrótce po 
rozpoczęciu budowy okazało się, 
że w kraju brakuje środków i 
materiałów na dokończenie wic­
iu ważniejszych inwestycji i kre 
dyty zaczęto ograniczać. Budowa 
fermy w Wiklinie zaczęła się 
przedłużać. W 1930 roku do kło­
potów inwestycyjnych doszły je­
szcze kłopoty paszowe. Przez ca­
ły 1931 rok i trzy kwartały 1932 
ciągnięto jeszcze jej budowę, ale 
w Spółdzielni Kółek Rolniczych 
w Bruskowie nikt już nie wie­
rzył, że szybko zacznie produko­
wać brojlery. Kontynuowano bu 
riowę z zamiarem jak najlepsze­
go sprzedania obiektów.

Decyzję o sprzedaniu fermy

Rada Spółdzielni podjęła już w 
1973 roku, kiedy tylko zaczęły 
się kłopoty z kredytami. Jednak 
chętnych na kupno rozbabrsnej 
budowy, trudno było znaleźć. Do 
piero w 1931 foku pojawiła się 
pierwsza oferta Złożyło ją Pańs­
twowe Gospodarstwo Rolne ~w 
Objeździć, Z początku nawet bar 
dzo zainteresowane było przeję­
ci iem fermy i rozwinięći em w 
niej produkcji brojlerów. Później 
jednak dyrekcja PGR zmieniła 
zdanie.

Zrodziła się więc koncepcja- 
utworzenia na bazie fermy —. 
Rolniczej Spól d:: i e 1 n i. P rod u k cy j - 
nej. Zabiegało o nią kilku rol­
ników z Wikliną. Też ctyciel: 
produkować brojlery. Dyrektor 
Z. Bigus dziś mówi. że nie był 
to wcale głupi pomysł z tą spoi 
dzielnią Gdyby rolnicy dołączyli 
do fermy własną ziemię, którą 
chcieli uprawiać, stworzyliby so­
bie wcale niezłe warunki paszo­
we .do produkcji brojlerów.

Ale i ten zamiar się nie po­
wiódł. Aby można było powołać 
spółdzielnię, musi być spełniony 
wymóg liczby ' członków. Tym 
wymaganiom grupa rolników z 
Wiklina nie odpowiadała.

Nadarzyła się jeszcze jedna 
szansa:, fermę chciała przejąć lir 
ma polonijna ze Szwecji z za­
miarem produkowania w niej 
mączki rybnej i czegoś w rodzą 
3u frytek. Wszystko było już 
nawet na dobrej drodze. Szwedzi 
zamówili odpowiednie maszyny 
i urządzenia, ale nie otrzymali - 
pozwolenia od polskich władz.

Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Rolniczego ze Słupska, które re­
sztkami sil spółdzielnia trzymała 
jeszcze na budowie, w paździer­
niku ubiegłego roku musiało os­
tatecznie ją opuścić. Od tego cza

Łudzić w wielu miejscowościach nie mają gćl 
termy drobiowej w Wiklinie niszczeją. Ażeby, 
klatki -schodowe. • "':

mieszkać, a te dwa domy, zbudowane pod potrzeby 
ktoś da nich wprowadził, zamurowano wejścia na

rot. JAN .MAZIEjUK

u na fermie w Wiklinie przeby­
ła tylko stróż.

TOI więc bezużytecznie.dzie 
sśąć kurników, w których 
trzeba wykończyć posadzki 

i założyć oświetlenie. Stodoła i 
wiaty s;ą już gotowe. Gotowy 
jest także parterowy biurowiec. 
•Dwa blok- mieszkalne, każdy z 
24 mieszkaniami, gotowe są w 
stanie • surowym Ażeby nikt się 
do nich nie wprowadzi! — za­
murowano wejście na klatki seho 
dowe. W stanie surowym znaj­
duje się również kotłownia.' Do 
studni, która tćż jest już goto- 
vza, podłączono wiejski wodo­
ciąg i tylko cna nie stoi bez­
użytecznie.

Dyrekcja SKR. nie mogąc zna­
leźć kupca, u progu bieżącego 
roku. rada nie rada. postanowi­
ła sama spróbować szczęścia. 
Zwrócono sie do ..Poldrobu” w 
Sławnie z zapytaniem, czy nie 
zagwarantowałby choć części 
pasz do produkcji brojlerów. Ma 
jąc takie zapewnienie spółdziel­
nia wystąpiłaby z wnioskiem do 
banku ,o odblokowanie kredy­
tów. Dokończyłaby budowę fer­
my ; rozpoczęła produkcję broile 
rów. Takich gwarancji z „Pol­
drobu” jednak nie otrzymała.

Na nowo zaczęto szukać kup­
ców. Dano w prasie ogłoszenie. 
Zgłosiło się nawet do dyrektora 
Bigusa trzech prywaciarzy, aie 
interesowały ich tylko pojedyn­
cze obiekty. Teraz podobno za­
interesowana jest fermą w Wik­

linie słupska „Agroma”, która w 
przeciągu dwóch lat mus; się 
wyprowadzić z pomieszczeń w 
Słupsku a nie ma dokąd Gdy­
by zgodziła - się kupić lub wy­
dzierżawić obiekty przeznaczone 
na fermę w Wiklinie, dyrektor 
Z Bigus uważa, że byłaby to je 
dna z lepiej urządzonych „A- 
grom” w kraju.*

Ta „Agroma” to jeszcze nic 
pewnego, ale dyrektor jest do­
brej myśli Ostatecznie w zanad­
rzu ma jeszcze jedną koncepcję, 
ale mówi o niej dziś niechętnie. 
Spółdzielnia Kółek Rolniczych w 
Bruskowie sama mogłaby też zro 
bić z tej fermy użytek PGR 
we Wrześeiu chętrde zgadza hę 
odstąpić spółdzielni ok 70 he­
ktarów.- ziemi w Wiklinie w po­
bliżu fermy. Spółdzielnia zagos­
podarowując ją zapewniłaby so­
bie znaczne ilości pasz do pro­
dukcji brojlerów lub innego mię 
sa drobiowego, na przykład °ęsi, 
kaczek. Mogłaby też nastawić się 
na produkcję jar. tak jak to zro­
biło ongić wielu producentów 
brojlerów.

Tak e gospodarstwo byłoby do­
brym argumentem na przeko­
nanie ban kip o celowości konty­
nuowania budowy fermy. Spół­
dzielnia otrzymałaby resztę kre­
dytu na jej dokończenie.

Dyrektor Bigus ma jednak pe­
wne „ale” co do tej koncepcji. 
Twierdzi, że na paszach nieprze­
mysłowych kury- wolniej rosną,

choć więcej ich zjadają. Nie spo­
sób me przyznać mu racji, ale 
wcale me jest powiedziane że 
dziś się nie opłaci i nie waito 
hodować kur. zwłaszcza gdy ma 
się prawie już gotową fermę. 
We Wrześeiu nkdaleko Wikliną 
mieszka trzech prywatnych ho­
dowców drobiu wszyscy dziś 
k o n ty a u u ,j ą prod u keję

OGŁABY hodować kury i 
Produkować jaja takżf fer­
ma w Wiklinie ale moim 

zdaniem — a takie odniosłem 
wrażenie podczas rozmowy z dy­
rektorem Z Bigusem — Spół­
dzielnia Kółek Rolniczych w 
Bruskowie Wielkim nie bard/o 
się do tego pal Nie musi spła­
cać jeszcze kredytów, więc szuka 
się tam różnych, łatwiejszych 
dróg rozwiązania problemu, mó­
wiąc jaśniej — wyzbycia się 
kłopotliwej fermy. Jeżeli nie 
sprzeda ona fermy w krótkim 
czasie j sama nie zagospodaruje, 
za dwa lata — tvle dzieli jeszcze 
SKR od terminu spłacania kre­
dytów’ — jej wartość móże zna­
cz ire się pomniejszyć Już dziś, 

i w niespełna trzy miesiące po 
odejściu z budowy robotników, 
na kilku kurmkasji miejscami 
brakuje dachu. W blokach miesz 
kalnych. które są prawie go­
towe. wiatr zniszczy! okna. a lu­
dzie w innych miejscowościach, 
a także i w samym Wiklinie nie 
mają gdzie mieszkać.

Zginqt
człowiek.,.

Takie wydarzenie stawia w 
stanie pogotowia wiele służb 
użyteczności publicznej, angażu­
je wiele osób, czasu, pieniędzy.

Tym razem zginęła kobieta. 
Utopiła się z pobudek samobój­
czych skacząc z mostku w słup­
skim Parku Kultury i Wypo­
czynku wprost w wody Słupi. 
Była godzina 15.

Kilka minut później na miej 
scu wypadku był już radiowóz 
Milicji, niedługo polem wóz 
Straży Pożarnej. Rozpoczęła się 
akcja ratownicza. Ratowano 
już nie człowieka, ale jego 
zwłoki.

Przyjeżdża drugi wóz strażac 
ki z łodzią. Po godzinie poszu­
kiwań okazuje się, że zwłok nie 
możn» zlokalizować. Woda nie- 
glęboka, ale gruntowanie dna bo 
sakami mogłoby okaleczyć cia­
ło. ł-diicyjny radiowóz jedze 
po płetwonurków. Zaczyna się 
ściemniać, więc kilka milicyj­
nych radiowozów oświetla re­
flektorami miejsce poszukiwań, 
W trzeciej godzinie akcji płet­
wonurek lokalizuje zwłoki. Prąd 
rzeki wcisnął je w szczeliny de 
skow ania śluzy; nie sposób ciała 
w ydobyć bez okaleczenia go. 
Płetwonurek obwiązuje ciało ko 
biety liną i strażacy podnoszą 
zaporę śluzy. Woda powoli spły 
wasale teraz już można wyciąg 
gać zwłoki...

Zdjęcia: Jan Ma.dc juk

Słupski Teatr Dramatyczny

Zaczęły się próby musicalu Agnieszki Osieckiej „Apetyt na cze­
reśnie z muzyką Macieja Małeckiego, aranżacją Bohdana Jamno- 
Iow.cza, scenografią Ewy i PauHa OgielskicH. Reżyser Maria Bo­
chenek obsadziła w rolach bohaterów uwikłanych w miłosne pery­
petie Jolantę Banok i Cezarego Nowaka.

Premiera spektaklu przewidziana jest na 6 marca 1983 r.
/

W przygotowaniu jest także „spektakl rodzinny” Andrzeja Mel- 
lina 'i Zdzisława Jaskuly stworzony na podstawie prozy■ Antoine 
de Saint-E.rupery’ego („Pilot wojenny” i „Mały książę'').

„Małego księcia”, bo taki jest tytuł spektakle, reżyseruje Andrzej 
Mellin, muzykę do piosenek Zdzisława Jaskii.lv napisał. Bohdan 
Jarmołowicz, scenografię zaprojektowali Ewa ' i Paweł Ogiehcy 
a choreografię Marta Bochenęk

Premierę zaplanowano na 12 marca br.

Stowarzyszenie Społeczno-Kulturalne „Pubrzeże”
Zaawansowane są prace nad wydaniem almanachu pisarzy słu­

pskich pt. „Obecność’. Oprócz członków ZLP w tomiku będą pre­
zentowani młodzi, literaci słupscy Książka powinna ukazać siC 
na pólkach podczas Słupskiego Października Literackiego.

Zbigniew Kiwka — prozaik, członek ZLP

Na warsztacie pisarza znajduje się współczesna powieść „Nie pu­
kajcie do moich drzwi”, która stanowi konfrontację postaw i sy­
tuacji w latach 1980—1982

Przygotowano jest już do druku powieść „Jak p‘aki przelotne”, 
której fabuła toczy się w środowisku młodych naukowców 

Ponadto pisarz kompletuje tom opowiadań, na razie bez tytułu.

Lęborski Zespół Pieśni i Tańca „Pomorze**
Instruktorzy Miejskiego Ośrodka Kultury w Lęborku pracują 

loraz ? p'Członkami zespołu „Pomorze” nad programem „Malowan­
ki słowiańskie”, w którym znajdą się inscenizacje folklorystyczne„ 
tańce narodowe i regionalne. Pierwszy pokaz nowego programu za­
powiedziano na marzec br.
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Obywatele! Mieszkańcy Ziemi
Zbliża się - 38. rocznica wyzwolenia Ziemi Słupskiej. W nisrcu 

1945 roku region nasz był wolny, powrócił do R&cierzy. ^ 
dlach, gminach i miastach organizowane są nrccr-.yste. sesje, spot­
kania, akademie. , . ,

Uczcijmy Dni Wyzwolenia z całą gocłn.o-eią \ rswa.ga. 
strujmy jak zawsze nasz patriotyczny stosunek, nasze . ' >* v-'-a"
nie do odzyskanych Ziem Piastowskich. t .

W dniach tych pamiętajmy o ofiarach i . wyrzeczemr m ^ 
poniósł nasz naród, nosze społeczeństwo, jakie' ponicsu zoimcrze 
Armii Radzieckiej i Wojska rolsiufgo. .

Zwierajmy nasze szeregi, nasze r/yszsa v»y 
była jak zwykłe gospodarna, obfita w plony a przemysł więcvj.

. i taniej produkował na rynek. . . -
Umacniajmy jedność noszegp społeczeństwa, podejmujmy c-y-y

społeczne na rzecz swoich osiedli. . t r ,
Niech zwycięża w naszym działaniu postąpi)wamc• mąure, i ;-c- 

wprowadzana reforma gospodarcza sprzyja rozwojowi i peire.ga
w przezwyciężeniu kryzysu.

Niech Polska będzie sprawiedliwą, socjalistyczną Ojczyzną dla
wszystkich swoich Obywateli. . « , «

Bądźmy czujni wobec wystąpień przedstawicieli rządu federal­
nego RFN godzących 'w powojenny ład. Odpierajmy ataki «-i otu­
cha Kimmermanna skierowane przeciwko naszym giamcom za 
chodnim oraz integralności terytorialnej naszego kraju. .

Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego Ziemi stupskiej 
rewiziorństom niemieckim. i innym odpoWiatta z t.ił4, n-ocą. ,Ur „ . , 
kiom. naszych praojców „my tu byliśmy, ję.siesmy i lętziem .

Powtarzamy z całą stanowczością, że w innych icwes mc i * ‘ _ 
rv mieć różne zdania, ale w sprawie naszego odwiecznego prawa 
do ziem zachodnich i północnych jesteśmy jednomyślni, zjem . 
czeni i pojednani, bowiem nic nie jest ważniejsze nad losy JC5D~ 
zhy,- losy ziemi, na której żyjemy.

'tymczasowa wojewódzka rada 
PATRIOTYCZNEGO RUCHU ODRODZENIA NARODOWEGO

w Słupsku

70 zmarnowanych
dni
e.d, z,e str. 5

że to, iż rozpiętość średniego zu­
życia oleju napędowego w róż­
nych 'spółdzielniach produkcyj­
nych waha się od 1,5 do 22 li­
trów na jedną godzinę pracy te­
go samego typu ciągnika. Pod­
komisja wnioskowała ukaranie o 
osób. %

Już od dłuższego czasu miesz­
kańcy gminy Sławno skarżyli się 
na złą pracę handlu, usług za­
kładów gospodarki żywnościo­
wej. Wyrażane opinie w pehr 
potwierdziła praca kontrolerów 
zajmujących się tą sferą dzia­
łalności! Lustracja - sklepów, za­
kładów produkcyjnych wykazała 
wiele rażących nieprawidłowości 
sprzedaż towarów po upływie 
okresu gwarancji, brudne lady 
melegalizowane wagi, zły stan 
zaplecza sklepów. Stwierdzono 
także niewystarczający nadzór 
ze strony Urzędu Gminy. Np. w 
ewidencji Urzędu figurowały za­
kłady usługowo-handlowe już 
dawno zlikwidowane...

Przykłady marnotrawstwa, ma­
teriałów budowlanych domino­
wały w relacji z pracy podko­
misji zajmującej się zagadnie­
niem budownictwa, gospodarki 
komunalnej i mieszkaniowej. Ra 
żących dowodów7 niegospodarnoś­
ci dostarczyła- RSP w Żukowie.

Wiele krytycznych uwag pod 
adresem, .Urzędu Gminy Sławne 
skierowała podkomisja zajmują­
ca się kontrolą tżw. kierowania 
działalnością służbową. Do... tej po 
rv nie rozpoczął pracy Gminny 
Zespół Kontrolny. Niezbyt ope­
ratywnie pracują komisje dzia­
łające przy naczelniku gminy. Po 
ważne zastrzeżenia budzi obieg 
informacjń wewnątrz urzędu. Nie 
zadowalający jest -także poziom 
narad organizowanych w7 urzę­
dzie i na terenie gminy. UG me 
pilmfje realizacji wniosków 
i uchwał podjętych na zebra­
niach wiejskich Niewystarczają­
ca jest liczba szkoleń pracowni­
czych (na 12 zaplanowanych od­
było się tylko 6).

W gminie Sławno nie są reali­
zowane zalecenia poinspekcyjne 
zmierzające do poprawy dyscy­
pliny społecznej i nastrojów — 
stwierdza podkomisja zajmująca 
się tym tematem We wszystkich 
zakładach i instytucjach za ma 
ły nacisk kładzie się na szeroko 
rozumiane wychowanie spolecz 
ne Brakuje ściślejszej współpra 
cy pomiędzy poszczególnymi or­
ganizacjami społeczno-politycz­
nymi. Dotyczy- to głównie Urzę­
du Gminy.

Efekty pracy dziewięciu_ pod­
komisji z całą bezwzględnością— 
wynikającą z wymowy faktów 
— uświadomiły, że w Sławnie i 
okolicy niewiele osób poważnie 
potraktowało wnioski zespołu in­
spekcyjnego Sił Zbrojnych. Cźy? 
by więc zmarnowano 70 poin- 
spekcyjnych dni? W iustrowa- 
Twch przez Wojewódzki Zespól 
Kontrolny sferach -działania gm: 
ny wystawiono 5 ocen dostatecz 
nych, 3 dostateczne z minusem 
i jedną niedostateczną. Nawet 
najmłodszy uczeń szkoły podsta­
wowej wie, że z taką cenzurką 
nie przechodzi się do następnej 
klasy. A zatem...

JERZY SZYCH

Ulan z ostatniej

Ulani, ułani, chłopcy malowani... byli przed wyprą żywym! sym­
bolami'ciągłości polskiej, rycerskiej tradycji, służby'.Ojczyźnie. _

■' ■ Mimo sentymentów, trzeba było jednak, żegnać się z kawalerią. 
Wobec wielkiego opóźnienia w tej dziedzinie, zwłaszcza w stosuimu, 
agresywnego sąsiada, intensywnie i od dawna zbrojących^sję^U.e- 
miec" podjęto proces unowocześnienia armii. Kawalerzysci porzucni 
dawne mundury, założyli nowe, przeważnie czarne. Stali się pan- 
eerniakami,, żołnierzami brygad zmotoryzowanych. Kawaleria dam 
początek miń. słyrinej późniejszej ’„czarnej brygadzie” :gen. Maczka, 
wsławionej w tylu bojach od roku 1939 do 1945.

Kawaleria polska pójawiła sję na polskiej ziemi znów w7 1944 r., 
kiedy7- wkraczały ■ oddziały Ludowego Wojska Polskiego.-.Jednym z 
ludowych ułanów, był Franciszek Sobecki. Jako 16-letni chłopiec w 
1943 r >wstąpił do partyzantki radzieckiej, W lutym następnego roku 
trafił w Sumach na Ukrainie, do 57 pułku artylerii konnej tworzą­
cej się tu. I Warszawskiej. Brygady Kawalerii. Jako ułan przemie­
rzył d-lja-gi szlak bojowy. Podczas wyzwolenia stolicy zogtal ranny. 
Vv marcu 1945 r. uczestniczył na Wale Pomorskim \v ostatniej w 
dziejach szarży polskiej kawalerii. 1 marca pod Borujskiem nasi 
kawaler zVśc i z zaskoczenia zaatakowali przeciwnika i odnieśli spory 
sukces Pamięć o ta-mtvm historycznym wydarzeniu ra Wale i o- 
moi-skim uwieczniła tablica, odsłonięta w miejscowości niedaleko od 

iejsca -szarży, ufundowana przez społeczeństwo Ziemi Koszalin-zez społeczeństwo ziemi rvu&/..«uiu 
ośmiu ułanów, poległych w tej wol­skiej. . Uczczono również pamięć

Pod Borujskiem Fanciszek Sobecki był po raz drugi ^ ranny, Po 
kuracj: wrócił do swej macierzystej jednostki, doszedł z nią na 
przedmieścia Berlina, a nad Ladą przeżył Dzień Zwycięstwa, kmry 
wieńczył chwalebną wyprawę na Berlin, w obronie lud/mości i 
świata.

Po wojnie jeszcze jako żołnierz, przesiadł się z koma na samo­
chód, lecz kierowcą nie został długo W lutym 194?.' r., .z momen­
tem demobilizacji, osiedlił się w Koszalinie, tanu zaiożył rodzinę 
i pracuje do dzisiaj jako stolarz w »warsztatach PKS.

Osobiste najcenniejsze pamiątki - to mundur, szabla: w sercu - 
miłość do koni (w popularnej piosence koń mml w sercu ulana za-

sze pierwsze rhiejsce przed dziewczyną..). Ale to juz, jak twier­
dzi, cecha wszystkich kawaler-zystów;

Fot. JAN MAZIE JUK
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Piłka nożna przed wiosenną rundą

W marcu rozpoczyna się wiosenria runda rozgrywek piłki nożnej. Będzie to czas 
ważnej próby dla zespołu słupskiego Gryfa. Zajmuje on trzecie miejsce od końca 
tabeli II ligi (w grupie I) z dorobkiem 9 punktów. Pesymiści uważają, że już 
teraz tizeba żegnać się z myślą o pozostaniu zespołu w H lidze. Optymiści wierzą, 
że zawodnicy łatwo nie poddadzą się, choć nawet do samego końca ligowych 
meczów, pozostanie w lidze może być problematyczne.

Zostawieni sami sobie
O rozmowę na temat szans 

zespołu, a także ocenę jego 
przygotowania poprosiłam trene­
ra Tadeusza Wanaia oraz za­
wodników: kapitana zespołu
Zbigniewa Vftolana, Artura Su- 
fuło, Andrzeja JSzygendę i Bog­
dana Chwistka.

Red. — Panie trenerze, właś­
ciwie już wszyscy oceniali do­
tychczasowe osiągnięcia piłka­
rzy, tylko Pan nie wypowiadał 
się na ten temat. Co uważa Pan 
za główne przyczyny niepowo­
dzeń w rundzie jesiennej i ja­
kie wnioski wyciągnął w sto­
sunku do zespołu?

Tadeusz W an at — Zespół za­
prezentował się poniżej normy, 
którą ustanowiliśmy. Zawodnicy 
są mało odporni psychicznie •— 
nawet na sukces. Poprzedni rok, 
kiedy debiutowali w lidze, był 
bardzo pomyślny. W tym roku 
piłkarze również uważali, że bez 
kłopotów będą mogli wygrywać. , 
Okazało się, że przeciwnicy są 
lepsi. Zabrakło też odrobiny 
szczęścia.

Kilkakrotnie zdarzało się, że 
w ostatnich minutach traciliśmy 
punkt, Piłkarzy nękały liczne 
kontuzje. Dotknęły one również 
zawodników z podstawowego 
składu zespołu. Zmuszony byłem 
często zmieniać skład drużyny. 
Podczas meczu z Piastem Gliwi­

ce w bramce stapął nie( bram­
karz, ale zawodnik z linii.m.

Po zakończeniu rozgrywek po 
żegnaliśmy się z czterema za­
wodnikami. Dwóch z nich, Mro- 
ziński i Romańczuk -wykazywało 
karygodne niezdyscyplinowanie, 
zaś Kliński i Turzyński odeszli 
ze względu na mniejszą przy­
datność dla zespołu.

Jak oceniam szanse Gryfa? 
Myślę, że było już t&k ile, ts 
teraz może być tylko lepiej. Za­
kładam, że jeżeli w pierwszych 
pięciu meczach, w których trzy 
będą wyjazdowe, uzyskamy 5—6 
punktów, wówczas możemy li­
czyć na utrzymanie się w II li­
dze. Nie będzie- to łatwe, uwa­
żam jednak, że możliwe. W ze­
spole jest lepsza atmosfera. Pił­
karze chcą grać i wygrywać.

Red. — A jeżeli nie zdobę­
dziecie tych punktów w pierw­
szych meczach?

T.W' — Wówczas szanse na 
utrzymanie będą o wiele mniej­
sze. Do końca rozgrywek nie 
będziemy pewni swej pozycji, a 
to- spowoduje dużą nerwowość 
w drużynie. Czy wszyscy wy­
trzymają to napięcie — trudno 
przewidzieć. I trzeha będzie 
myśleć o budowie nowego ze­
społu, który rozpocznie starty 
w III lidze...

Red. — Gwarancji na utrzy­
manie się w II lidze nie może 
Pan dać?

T.W. fym razem nie mógł*

Rys. Boris Dimowski

bym podpisać się pod takim zo­
bowiązaniem. Przygotowania 
nie idą tak, jak przewidywa­
liśmy. Od 5 stycznia rozpoczęliś­
my intensywne treningi. Zdarza 
się, że odbywają się one dwa 
razy dziennie. Jedynie niedzie­
le mają piłkarze wolne. Nieste­
ty, brakuje nam potrzebnego 
sprzętu. Zawodnicy nie mają 
właściwego obuwia, a treningi 
prowadzimy na śniegu i lodzie. 
W tenisówkach, w których więk 
szość ćwiczy, — łatwo o kon­
tuzje. Obecnie, na miesiąc przed 
rozgrywkami, marny tylko czte­
ry piłki na 20 zawodników...

Andrzej Szygenda — Grać 
chcemy, wygrywać także. Ale 
nastroje wśród kolegów nie są 
dobre. Wykonujemy wszystkie 
nałożone na nas zadania, lecz są 
też zadania, które nie do nas 
należą. Brakuje piłek, a podob­
no piłki są do odebrania w 
Wałbrzychu, lecz w ramach o- 
/szczędności nie wysyła się po 
nie samochodu czy kogokolwiek. 
Nikomu w klubie chyba na nas 
nie zależy.

Artur Suruło — A takie rze­
czy jak ubiory... Jeśli raz w ro­
ku dostaniemy skarpety to już 
święto. Mamy takie sfatygowane 
stroje sportowe, że wyglądamy 
jak zespół z bardzo biednego 
klubu.

Bogdan Chwistek — A gdyby 
przyjrzeć się, w jakich warun­
kach trenujemy! Nie ma gdzie 
wyprać strojów. Zakładamy 
często nie tylko brudne, ale i 
mokre, bo nie ma suszarni. Czy 
można się dziwić, że prawie 
wszyscy byli już . w tym roku 
przeziębieni?

Zbigniew Wolan — Przez dłuż 
szy czas nie dostawaliśmy na 
treningach żadnych napojów. G- 
becnie dostajemy gorzką herba­
tę, bo klubu już na cukier nie 
stać. a dwudziestu zawodni­
ków mamy cztery kubki...

Andrzej Szygenda — Jeździmy 
na mecze czasami na drugi ko­

niec Polski. W autobusach spę­
dzamy ponad osiem godzin w 
jedną stronę. To są stare zdeze­
lowane „Jelcze1’. W chłodne diii 
jest tam tak zimno,' że nawet 
koce nie pomagają. Na lepszy 
sarnochód nie można się zdobyć...

Bogdan Chwistek — Czasa­
mi mamy wrażenie, ż* nami 
nikt w klubie nie interęsuje się. 
Spotkania z władzami odbywają 
się raz do roku. Nikt z kierow­
nictwa nie zjawi się na trenin­
gu. To nie poprawna samopo­
czucia zawodników. Ale myślę, 
że mimo tych trudności będzie­
my starać się o utrzymanie w 
II lidze. Choć mamy wrażenie, 
że jesteśmy zostawieni sami so­
bie.

Red. — A w klubie ciągle 
słyszy się, że innym sekcjom nie 
można pomóc, bo piłkarze dużo 
kosztują.

Tadeusz Wanat — My słyszy­
my coś zupełnie innego. Nie 
mamy więcej obozów treningo­
wych’niż inne sekcje, a warun­
ki na Zielonej, gdzie jest nasza 
główna baza treningowa są tak 
złe, że czasami nie dziwię się 
rozgoryczeniu zawodników. Dam 
przykład najbardziej drastycz­
ny. To, że pomieszczenia są 
brudne, odrapane, zawilgocone 
i niedoposażone — to jeszcze 
mało. Zdarza się, że na czas nie 
oczyszcza się szamba, w efekcie 
nieczystości pływają w szat­
niach zawodników. Czy. w ta­
kich warunkach mogę żądać od 
nich poświęceń? Nawet nie mo­
gę dziwić się protestom. Można 
przytoczyć wiele podobnych 
przykładów. Ale co to pomoże?

Wierzę, że jednak zawodnicy 
dadzą z siebie wszystko, by u- 
trzymać zespół w IT lidze. To 
przecież nie tylko ich podsta­
wowe zajęcie ale, zważając na 
warunki, w jakich im orzveho- 
dzi trenować, chyba nawet pa­
sja.

Rozmawiała:
EWA WIPIORCZYK

CZWARTEK — 24 lutego
PROGRAM I
9.30 Film dla drugiej zmiany 

„Telefon 110” — film TV NR» 
11.55 Sprawy 15-latków: Jak dziec 
ko staje się dorosłym 15.45 Kwa­
drans z Artelem 16.00 Dla mło­
dych widzów TDC; .o tobie, o 
mnie, o nas” .Dowód tożsamoś­
ci” ora® film ..Dżokej Monika” 
TV NRD 17.00 Dziennik 17.20 
Aut — program reporterów 17.40 
Telewizyjny Informator Wy­
dawniczy 17 55 Program publicy­
styczny 18.15 Poligon — program 
wojskowy 18.40 Rolnicze rozmo­
wy 18.50 Dobranoc *— „Sławny 
myśliwy Otto” 19.00 Sonda 19.30 
Dziennik 20.15 „Telefon 110”: 
„Doskonałe alibi” — film TV 
NRD 21.55 Pegaz 22.55 Dziennik 

24 godziny 23.15 Kronika Uni­
wersjady

PROGRAM ii (

Historia jednej księgi 
17.40 Z muzyką w zabytkach — 
Romuald Tarasewicz w dworku 
w. Sieniawie 18,20 Mówić nie 
mówić 19.00 Program lokalny 
19.30 Dziennik 20.00 Czwartkowe 
wieczory z muzyką, czyli każ- 
demu to co lubi — program po- 
święcony twórczości Beethoven* 

Kulisy I sensacje sportu 
Piosenki na zamówienie 

ai.45 Osądźmy sami ■— cz I 22 25 
.Recital zespołu SBB 23.00 Osądź 
my sami — cz. n 22.55 Kwadrans 
z Artelem

PIĄTEK — 25 lutego

PROGRAM I

9.30 Program dla drugiej zmia 
ny 16.00 Dla młodych • widzów': 
Kino Waszych Rodziców: „Złoty 
whk” polskiego dokumentu 16.30 
Dla przedszkolaków: Piątek 2 
Pankracym 17,00 Dziennik 17.20 
„Pamięć” — radziecki film do­
kumentalny 18.40 Rolnicze roz­
mowy 18 50 Do-branoe — „Fred, 
postrach kotów” 19.00 Program 
oświatowy 19.30 Dziennik 20 00 
Monito-ę rządowy 20.30 Ekran 
wspomnień; „Straszne skutki 
awarii telewizora” film fab. 
CSRS 22.10 Świat i Polska 22.40 
Kranika uniwersjady 22.55 Dzień mk — 24 godziny

PROGK<m ii

\t.20 Drzwi do ia-,u — ma®.. 
z>n leśny 17.50 Teatr Kobra J. M. 
Kee „Śmierć w najszczęśliwszym 
dniu” 18.45 Odpowiedzi na listy, 
19.00 Program lokalny 19.30 Dzień 
mk 20.00 Program publicystycz­
ny 20.40 Piątek z muzyką: Me­
tronom — przegląd bieżących wv 
darzeń muzycznych 21.40 Wie­

czór filmowy: Świat na małym 
ekranie — „Thimi w dolinie 
Katmandu , „Aleksandrea ad 
Aegyptuni”; Aktualności sprzed 
lat — PKF i 1958 r.< ,,Dama z 
haremu” komedia węgierska; 
,,Kompleksy Gustawa” - węgier­
ski film animowany.

SOBOTA - 26 lutego

PROGRAM I

*•30 Tydzień na działce 
9.00 Sobotka — program dla mło 

dych widzów
f?9® Sportowy sposób na zimę
11.00 „Wyprawa po złoto” — ru­

muński film fab.
12.40 Wybrane z tygodnia
13.00 Poradnik rolniczy
13.30 Zdrowie — wojskowy film 

dokumentalny
14.00 7 anten — magazyn publi­

cysty czmo-ro’zrywkowv
15.00 Dziennik
15.15 Klub Sześciu Kontynentów 

—• Wyspy Oceanii '
16.00 Cyrki świata: Fotograf w 

Cyrku
16.50 Z Polski rodem
17.20 Program publicystyczny
18.20 Trybuna poselska
18.50 Dobranoc — „Reksio i pie­

lęgniarz”
19f00 Kamery na sport
19.30 Dziennik
20.15 Rewiowy program rozrywko­

wy TV NRD
21,35 Program publicystyczny 
21.40 Kronika Uniwersjady
liii nIietmik - 24 Godziny
22.20 „Zycie Kamila Kuranta” 

ode. 3 - film TVP

PROGRAM 12

jak powstał reportaż o po­
częciu człowieka i technice 
zdjęć wewnątrz organizmu 
człowieka

18.3$ Tele-radio-show — najnow­
sze osiągnięcia radiotechni­
ki oraz to co oferuje UNI- 
TRA w najbliższym okre­
sie klientom 

19.00 Program lokalny 
Dł-30 Dziennik telewizyjny 
20.15 Filmoteka Narodowa — „Jak 

rozpętałem U wojnę świa­
tową” — polski film fabu­
larny cz. II 

21.30 Sport w Studiu 2 
22.05 Muzyczne Forum „RSC” ■ — 

program Waltera Chełstow­
skiego

NIEDZIELA — 27 lutego 

PROGRAM J
>.00

8.30
14.00
14.18
14.35
15.05
15.20

15.35

15.50
16.05

16.20

16.40

17.05 

17.20

18.15

„Dwójka” dla drugiej Emia

Studio 2 wita w sobotę 
Co, gdzie, kiedy — infor­
mator kulturalny Studia 2 
Zatrzymane w kadrze •—
program Ryszarda Wójcika 
Piosenki z Waszych listów 
Ziarnko do ziarnka, czyli 

auze szanse małego ekspor
dia 2" telekonfe:rencja stu-
Motosprawy (dziennikarze- 
-eksperei mówić będą o ak­
tualnych problemach moto­ryzacji
Piosenki z Waszych listów' 
Teiekonferencja Studia %
Tajemnice 1 sensacje hi-
Dąntona Prawteiwe «W*«*« 
Bliżej natury — program 
Andrzeja Skarżyńskiego 
Teiekonferencja Studia 2— cz. tli

„Paryscy Mohikanie” - czC 
chosłowacki nim przygodo­wy ode. III Js
„Coś z Sondy” — o tym

.10.20
10.33

11.30
12.00
13.00
13.45

14.15
14.43

15.13
15.30

16.00
16.30

17.45
»8.15
19.00
19 30 
20.15

21.15
21.55

22.25

Tele ranek program dla
młodych widzów }
Antena
„Morze S ludzie”: „Na pod­
bój mórz” — francuski se­
rial dokumentalny 
2 tygodnia na tydzień 
W południe — start 
Festiwal Schumanna 
Galerie świata: „Ermitaż ■— 
malarstwo francuski« XVIII 
wieku”
Kraj za miastem 
„Przygody Sind bada” — 
japoński film animowany 
dla dzieci
Losowanie Dużego Lotka 
Jutro poniedziałek —• maga­
zyn rodzinny
Dziennik i reportaż DTV 
Teatr Telewizji: „Zjawisko 

Głaplona” Jacques Audiber- 
ti; rez. Gustaw Krom 
Leksykon polskiej muzyki 
rozrywkowej — „G”
Studio Sport
Wieczorynka — „Pszczółka Maja” .

Dziennik i magazyn „Świat” 
„Martin Eden” •— film fab. 
TV włoskiej 
Sportowa niedziela 
Telewizyjna Lista Przebo­

jów
Pagart pr/zedstawia

PROGRAM II

9.35 Teatr Telewizji Jerzy Brosz
,, .. Kięwcr, „Imiona władzy”
lit.05 „Martin Eden” — wersja 

dia niesłyszących
12.00 Reforma po stareie
1.3.00 Militaria, obronność, nowo­

czesność: „Saperzy wczoraj 
i dziś”

13.30 Program lokalny
™ jHotkania _ „Aeroflot”

14.30 Studio 2 wita w niedzielę 
(motywem przewodnim bę­
dzie hasło „plotka” — plot 
ka artystyczna, obyczajowa, 
polityczna psychologia plot 
ki. jej złe skutki i konsek­
wencje)

14.40 Dzień w Muzeum Narodo­
wym — w programie m. in. 
występy artystyczne, ta iem 
mce piwnic i magazynów, 
wizyty w pracowniach, gieł

da książek o sztuce, specja 
liści ocenia dzieła sztuki z 
Prywatnych kolekcji 

la.08 Goście Studia 2 o dIojcp 15.10 „KINO-OKO” a w* nfra. 
„Dzień Hńmehameka”, „Nie 
dzieła w Japonii”, „Dzień 
Ryliszena”, „Paryscy kugla­
rze”

16.00 Dzień w Muzeum Narod-o-
- Wizyty cz. II 

Studia 2 o plotce
™eturmej Wielka Gra 

11-30 Dzień w Muzeum Narodo­
wym — cz. ni

;\lfa G°?.ci* 2 o plotce -
18.00 „Winda — program rozr3zw 

koiwy
ro'nn 2°‘śfie Studia 2 O plotce
18.00 Post scriptum; AUT
*9'f? 5r2iieninik Telewizyjny 
20.15 Wieczorne powitanie w Stu 

diu 2
20.20 Goście Studia 2 o > plotce 
30->a sport w Studiu 2
21,10 „Prawo bez togi” _ pro. 

gram Ryszarda Wójcika — 
nawiązywać będzie do mo­
tywu przewodniego bloku 
— plotki

21.30 „Dom” j>t. „A jeszcze weno 
raj było wesele” — polski 
film fabularny ode. IV

23.09 Wiadomości DTV
23.10 Minirecital laureata łu­

towego Turnieju Młodych 
Talentów- — zespół „Wrak”

PONIEDZIAŁEK - 28 lutego

PROGRAM I

16.00 Dla młodych widzów: Zwie 
rzyniec 1 nie tylko. W progra­
mie m, in, „Ptasi raj” — fran*

iC7?nS l'lm dok- 17-00 Dziennik 
ł7-20 ••Brzesr” ode. 5 filmu fab.

18.25 Echa stadionów 
!8.j0 Dobranoc — „Przygody ma 
tego ogórka' 19 05 Klinika zdro- 

_ez,ow‘eka 19.30 Dziennik 
40.15 Teatr TV na świecie: Will- 

Szekspir „Król Ryszard H” 
22.o5 Dziennik

PROGRAM XI

17.00 Krótkofalowcy program
^°nisk0~Wy 17'30 Program lokalny 

Dzień nigeryjski w TVP 
19.00 Program lokalny 19.30 Dzień 
TV.P 20 °° Dzieó nigeryjski w

WTOREK — 1 marca

PROGRAM r

9.30 Film dla drugiej zmiany: 
„Klan Cameronów” 15.45 Kwa­
drans z Arteiem 16.00 Dla mło- 
dy’Ch widzów - Teleturniej TDC
16.30 Michałki 17 00 Dziennik 17.20 
Telekino — magaztyn filmowy 
17.45 Program publicystyczny 
18.10 Interstudio 18.40 Rolnicze 
rozmowy 18.50 Dobranoc — 
„Dziwne przvgody Koziołka Ma 
tełka” 19 05 Program oświatowy
19.30 Dziennik 2015 „Klan Came­
ronów” ode. 4 filmu fab. TV 

ang. 21.15 Program publicystycz-

ny 22.30 Dziennik 22.50 Program 
publicystyczny.

PROGRAM II

o”TVft SzCzecin na antenie 9-00 Program lokalny 
13.jü Dziennik 20.C0 OTV Szczecin 
na antenie „Dwójki” 22.00 Zy­
cie Kamila Kuranta” — film 
fab. TVP 23.05 Kwadrans 2 Ar­teiem

ŚRODA — 2 marca

PROGRAM I

9.3Ö Film dla drugiej zmiany: 
— ,,-äeoy nie więdły kwiaty” 
czechosłowacki film fabularny 

»15.55 Program dnia 16.00 Dla 
mionych widzów: Krąg — maga 
zyn harcerzy 16.35 Dziennik 16 55 
Ćwierćfinał Pucharu Eurony w 
piłce nożnej - Widzew — Liver­
pool 18.50 Dobranoc 19.05 Pro­
gram oświatowy 19.30 Dziennik 
20.80 Program publicystyczny 
2O..S0 Prezentacje: Michał Dąbrów 
ski ^ 21.15 Program publicystycz­
ny 21,45 Program muzyczny 22.15 
Dziennik 22.35 Program publicy­
styczny.

PROGRAM 11 v

17.30 Kino „Dwójki” „Jesienna 
iycrj°na' -<wic‘ 1 fiimu fab TV 
ZSRR 18.50 Wystąpienie am basa 
dora.i^«roka 19 ®° Program lokal ny t9.30 Dziennik 20 OD Klub 
filmowy ..Latajaca machina” —- 
bułgarski film fab 21.10 Dwie 
strony medalu „Kamah!” _ w 
rożnym stylu — australijski 22.00 
Program rozrywkowy»
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Niedyskrecje
k Na ekranie kina „Polonia” w 
Słupsku wyświetlany jest film 
„Limuzyna Dairtiler Benz”, w 
którym z powodzeniem zade­
biutował \glupszczanin Piotr 
Krauze. Plotki głoszą o kolej­
nych propozycjach ról filmo­
wych u znanych - mistrzów kina. 
A Wywodzący się z kręgów te-

JAK NAS WiDZĄ, CZYLI...

debiutów wśród khdry 
nićzej teatru...

kierow-

ntru amatorskiego pracownicy 
Słupskiego Teatru. Dramatycz­
nego Teresa Grabarczyk i Ry­
szard Hetnąrowicz zaprezento­
wali się słupskiej publiczności 
po raz pierwszy na scenie pro­
fesjonalnej w spektaklu ,.Ba- 
ba-dziwo”. Udany start sce­
niczny każe oczekiwać dalszych

A Andrzej Rosiewicz, goszczący 
w Słupsku na występach, za­
skoczył pracownika stacji, ben­
zynowej, gdzie tankował paliwo, 
prezentem w postaci... fałszywej 
10-dolar ówki, Zamiast znanej 
postaci amerykańskiego, prezy­
denta w winiecie banknotu był 
portret piosenkarza, z napisem 

■TEN ROSIEWICZ”.

Łosoś po sfupsku
„Głos Szczeciński” 8 bro. za­

mieścił (pt. „Łosoś 83” 2 sztu
ki u a 120 wędkarzy”) sprawo­
zdanie- z zawodów wędkarzy na 
Słupi, które przytaczamy w ca­
łości, mając na uwadze dcśc 
szczególny aspekt: kulturę ob's - -
ezrajów. Mamy nadzieję, że na 
ten sarn temat wypowiedzą się 
również organizatorzy zawodów 
w Słupsku.

W ubiegłą niedzielę (6 hm.) 
Ti3 rzece. Słupi, .12 km od bł-up- 
tk.a odbyły się 'tegoroczne mi­
strzostwa Polski „Łosoś — 83 . 
Trzyosobowe ekipy wędkarzy z. 
ponad .30 okręgów, a więc setka 
zawodników, próbowała swyen 
umiejętności w polowaniu na' 
łososia w regulaminowym cza­
sie trzech godzin. .

Na nic zdały się najprzed­
niejsze spinningi i wymyślne 
błystki, superkoło-wrotki i su­
per h-ipe-r żyłki, /

Pokłosiem tegorocznych -zaayo 
ctów bvły jedynie dwie trocki 
(łosoś —” troć — sailmo trutta).

Większą ż nich — €7 cm--?.,0a Kg
— złowił, reprezentant Słupska, 
Wiesław Siew ;erski, m-j .-ie jszą
— 65 cm. 1.850 ka — reprezen­
tant Siedlec, Krzysztof Scbiit-e- 
w i

Ekipa Szczecina (Witold To­
czyło.- Władysław Wiesie w de* — 
Szczecin i Ryszard Hołub — 
Trzebiatów) sklasyfikowana zo­
stała, tak jak i wszystkie pozo 
stałe, oprócz "Słupska i Siedlec, 
na miejscu/ trzecim ex aequo, 
Warto tylko dodać, że Mile­
wicz miał podbicie błystki, a 
Puc żyło złowił pstrąga potoko­
wego. który r.a zawodach łoso­
siowych r/e jest kbsyfżkowa- 

• ny. , '
Można więc rzec, że w Słup­

sku ktscsi-x'- e bezrybie, cho­
ciaż zawodv nigdy -nie są / rie 
bvłv sprawdzianem , zasozon-osci 
rzeki w rybv • Wynik1 są z re­
guły przypadkowe, gdyż w °u- 
żej mierze decyduje pogoda. w-a 
runk i atrr.os feryćzme ut-r zymv;a - 
ce się .od, iesienneso tarła tro­
ci, kierunek wea/ru. czystość 
wody.

Nieprzypadkowa - jest ^ nato­
miast c:'?"./-mwa ' ogólnopol­

skiej imprezy. Jest dość czasu, 
by tego typu imprezy zapiąć 
na przysłowiowy ostatni • gumx. 
Guzik "był. aie nie przysłowio­
wy.

Ekipy zjeżdżały do Słupska 
już w sobotę, tam 'oczekiwały 
na skiie-rowan'a noclegowe do 
wieczora, by dowiedzieć się. że 
mają zakwa.te-rcwa.nia w7 Ustce. 
Wprawdzie to tylko 13 km od 
Słupska, ale w lutym nocleg w 
do-mikach kempingowych, nie o- 
grzanyoh, do pyszności ergamaa 
cyjnych zaliczyć trudno. Do zim 
nych noclegów d-o łożono zimny 
prowiant na kolację i smaria- 
ńie. a jedyny ciepły posiłek o- 
t-rzyroöM .zawodnicy w plenerze, 
a więc też ichło-dnawy, żeby już 
było do- kompletu.

Chociaż wielu miejsc nagro­
dzonych nie było, reiprezcntaiit 
gospodarzy zainkasował wszyst­
kie trofea (trzy nuchary: indy­
widualny. zespołowy i w-ojc- 
wódek:-). Dla wicemistrza ..Ło­
soś 33” — siedle zapina, zabra­
kło nawet dyplomu.

W przeciwieństwie do fr ''ki 
o zawodników7, wys.leu skiero­
wany był .na zsnewni-epie ontv 
rrnlnvch warunków nebv-.u w. 
Słupsku działaczom PZW szcze 
Ma centralnego Nic trzeba się 
dziwić, że ekipy mistrzostw 
„Łosoś — 33” wracały. • do do­
mów • podwójnie r-o za otyć zone: 
wyniH.* słabw-lkie, crgami-zacja 
jeszcze haircte'.oj. __

URZĄD MIEJSKI w ł.fihle zgłasza 
zgubienie legitymacji służbowe? nr 
85 na nazwisko Stanisław Swi*s.vk,;..... . .G-2Z2

URZĄD MIEJSKI w Lęborku zgła­
sza zgubienie -wkładki zaopatrzenia 
nr 22206* m nazwisko Zygmunt Jcź- 
wiak. f-3'"

URZĄD MIEJSKI w Lęborku 7,gl st­
ar a zgubienie wkładki zaopatrzenia 
nr 216542 na nazwisko Maria Cywic- 
ka-Roszak. , G-2?2

URZĄD GMINY w Kołczygłowach 
zgłasza zgubienie wkładki zaopatrze­
nia nr «703851 m nazwisko Ewa Żu­
kowska. <3—273

ZUS w Słupsku zgłasza zgubienie 
legitymacji zniżkowe) nr 3154 na 
nazwisko Waleria Boniewska.

G-274

WSP w Słupsku zgłasza zgubienie 
legitymacji studenckiej nr 4S35 na 
nazwisko Jolanta Trusewicz.

G-275

CECtf RZEMIOSŁ Różnych w Słup­
sku zgłasza zgubienie wkładki, zaopa­
trzenia nr 241426 na nazwisko Cze-' 
sław Biaszczuk. G-Z76

..FAMAROL” w Słupsku zgłasza 
zgubienie wkładki zaopatrzenia nr 
382116 tia nazwisko Ireneusz Bieniek.

G-277

FGKiM w Słupsku zgłasza zgubie­
nie wkładki. zaopatrzenia nr 161875 
na nazwisko Henryk Gregorczyk.

G-278

SPB w Słupski! zgłasza '/gubienie 
wkłżd.ek zaopatrzenia nr 373386. 373328,• 
373389 na nazwisko Edmund pnrniiń- 
ski. C-273

ZAKŁAD MIĘSNY w Słupsku zgła­
sza ,zgubienie wkładek zaopatrzenia 
nr 055788, 053865 na nazwisko Jan 
Dębski. <3-286

I’/PS „ALKA'1 w Lęborku zgłasza 
zgubienie wkładki zaopatrzenia, nr 
202143 na nazwisko Bogusław# Tykło.

- G-281

$s
wis

,7REMB” w Jezierzycach zgłasza 
hienie wkładki zaopatrzenia nr 
74 na nazwisko Elżbieta Wojtko- 

G-283

7. PC „POMORZANKA” w Słupsku 
zgłasza /gubien'e wkładki zaopatrze­
nia nr 157681 na nazwisko Edward 
Szuńko. G-302

URZĄD MIEJSKI w Lęborku zgła­
sza zgubienie wkładek zaopatrzenia 
nr 197461. 825280 na nazwisko T wa 
Mechlińska. G-2S4

CECH Rzemiosł Różnych w Słup­
sku zgłasza zgubienie wkładki zaopa­
trzenia nr 244085 na nazwisko Koman
Bałyk, G-285

URZĄD GMINY W Dębnicy Ka­
szubskiej zgłasza zgubienie wkładki 
zaopatrzenia nr 371858 na nazwisko 
jan Zajfer. G-23S

SPIB w Słupsku zgłasza zgubienie 
wkładki zaopatrzenia nr 39724 na 
nazwisko Władysław' Szymkiewicz.

G-287

RDP w Słupsku zgłasza zgubienie 
Wkładki zaopatrzenia nr 050658 na 
nazwisko Bogdan Cywiński. G-288

..ZREMB" w Jezierzycach zgłasza 
zgubienie wkładek zaopatrzenia nr 
770021, 770030, 772142, na nazwisko
Przemysław Matuszek. <3-288

ZGUBIONO ze/Avo lenie na wyko­
nywanie rzemiosła nr -560-1 aa naz­
wisko Elżbieta Marcinkiewicz wyda­
ne przez Wydział Handlu i Usług w 
Słupsku. • <3-290'

ZBoWiD w .Kępi/cach zgłasza' Zgu­
bienie legitymacji. związkowej nr 
1537/38 na nazwisko Wanda' Wołow­
ska, G-291

ZAKŁAD MIERNY w Słupsku zgła­
sza zgubienie- legitymacji służbowej 
nr 9 oraz przepustkę steła tir 1/102/<6 
na nazwisko Wacław Malinowski,

G-3'03

LĘBORSKIE Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane w Lęborku zgłasza zgubie­
nie wkładki zaopatrzenia nr 200795 
na nazwisko Ryszard Wiehert.

G-304

LĘBORSKIE Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane w Lęborku zgłasza zgubie­
nie wkładki zaopatrzenia nr 200587, 
200588, ij a nazwisko .Włodzimierz Jed- 
rzejczyk. ‘ G-?.Q5

■PPiUR „KORAB” w Ustce zgłasza 
zgubienie wkładki zaopatrzenia- na 
87636 na. nazwisko Tadeusz- Siero­
sławski. G-ZfiS

ZBoWiD w Słupsku zgłasza zgubie­
nie legitymacji członkowskiej _ nr 
3874 na nazwisko Jan Tasarz. G-307

SZKOŁA Podstawowa nr 4 w 
Słupsku zgłasza zgubienie legityma­
cji szkolnej oraz biletu miesięcznego 
WPK ń.r 68855 na -nazwisko • Wiolet­
ta Strzyżewska. G-294

PLO w Gdyni zgłasza zgubienie, 
•wkładki zaopatrzenia mr 533227 na 
nazwisko Bogdan Juniewicz. <3-295

ENIIRGOpOL-4 w Łebie zgłasza 
zgubienie wkładki - zaopatrzenia nr 
168139 na nazwisko Jadwiga Mucha.

G-298

PGR w Cewicach zgłasza zgubienie 
wkładki zaopatrzenia nr 123683 na 
nazwisko Stanisław Szymikówski.

G-2S2

ZESPÓŁ SZKÓL Budowlanych w 
Słupsku zgłasza zgubienie legityma­
cji szkolnej na nazwisko Marek 
Adamowicz. <3-293

ZGUBIONO legitymację PK.S nr 
00787 (na trasę Słupsk —• .Siarkowo)• 
na nazwisko Anna Curyło. . <»-289

WZPHiU w Słupsku zgłasza zgu­
bienie Wkładek zaopatrzenia - nr 
046620. 046821 na nazwisko Jan Czoł- 
ba. G-300
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Nie tylko o Maleńcu nu üuwii'm

Lubię niekiedy powracać 
w moich gawędach do daw­
nych, zamierzchłych czasów 
i wydostawać na światło 
dzienne rzeczy, których po­
znanie zawdzięczamy wyko­
paliskom, a także pisać o o- 
biektach, mających wiekowy 
życiorys.

Adam Naruszewicz' w 
swym „Diariuszu z podróży” 
opisuje osiedle robotnicze 
Maleniec, składające się z 

’ kilkudziesięciu domów i za­
jazdu, widziane w 1787 ro­
ku. Znajdował się tam piec 
do topienia żelaza, walcow­
nia — tzw. fryszerka — na 
jedenaście młotów (mecha­
nicznych?), wyciągalnia dru­
tu, pracownia łańcuchów, ja­
kaś machina do podnoszenia 
ciężarów i wiele innych u- 
rządzeń.
• 'Zajrzałem do Leksykonu 
PWN i pod hasłem MALE­

NIEC przeczytałem: „wieś w

dawnym powiecie opoczyń­
skim, nad rzeką Czarną; za 
kład wyrobów metalowych”. 
Zatem czynny jest do dnia 
dzisiejszego i można przypuv- 
szczać, iż należy ' do najstar­
szych fabryk metalurgicznych 
w Polsce.

Założona w 1784 roku wal­
cownia w Maleńcu (wnet 
skończy 200 lat) nie przery­
wała pracy, choć niejedna 
burza wojenną przeciągnęła 
nad krajem. Ocalenie za­
wdzięcza swemu położeniu z 
dala od' ruchliwych gościń­
ców ‘ i większych miast. O- 
becnie sędziwa walcownia 
żelaza uznana została za za­
bytek historyczny, za pom­
nik pracy długiego szeregu 
pokoleń robotniczych.

W okresie największego 
rozkwitu walcownia malenie- 
cka dawała zatrudnienie oko­
ło 250 robotnikom. Walcowa­
no tam surowe żelazo z od­

krywek . łysogórskich, żelazo 
wartościowe, bo wypalane na 
węglu drzewnym. Z chwilą, 
gdy lasy zostały przetrzebio­
ne i węgiel stał się towarem 
deficytowym, walcownia prze 
stawiła się przeważnie • na 
wykorzystywanie złomu.

Turystę zabłąkanego dziś 
do Maleńca zaskoczyć może, 
iż niektóre . urządzenia wal­
cowni sprawnie działają od 
XVIII wieku. Jak za daw­
nych lat zobaczyć można nie­
tknięte zębem czasu wieko­
we koło wodne, całkowicie 
wykonane z drewna, a tak- , 
że podobne wielkie koło -zę­
bate. )

W y kopalis ka po t wierdza j ą 
obecność pieców hutniczych 
w okresie przedhistorycznym. 
Wykonanie zwykłego noża 
żelaznego, siekiery "czy kosy 
za czasów Popiela wymaga­
ło .olbrzymiego wysiłku j na­
kładu pracy. Żelazo dobywa-

uuugiun ruu 
darniowych, a wypalanie od­
bywało się w glinianych pie­
cach. , 1

Przedhistoryczny piec hut­
niczy miał niespełna jeden 
metr wysokości. Napełniano 
go węglem' drzewnym, na 
wierzch ńasypywano rudę, 
zaś przez boczne otwory, przy 
pomocy miechów skórzanych, 
tłoczono do środka powietrze. 
Topiące się żelazo wyciekało 
rynienką do podstawionych 
form.

O kilka wieków młodsze, 
piece hutnicze, już udosko­
nalone, nazywano ogniskami 
dymarskimi bądź po prostu 
dymarkami. Żelazo otrzymy­
wano też z rudy przy uży­
ciu węgla drzewnego, z tą 
różnicą,, że sam piec zbudo­
wany był 'już z cegieł,' a 
miechy skórzane zastąpiono 
dużą dyszą, często nawet 
dwoma.

Oczywiste, iż z wytopem 
żelaza łączy się 'kowalstwo, 
jedno z najstarszych rze­
miosł, uprawiane cd niepa­
miętnych czasów. Także wów­
czas, kiedy człowiek nie u- 
miał pozyskiwać metali z rud. 
Kowale kuli wtedy różne 
przedmioty, z meteorytowego

X. 'U vł A liii U J 4l.Xlvvy.jOi J

srebra a także złota.
Znaczny rozwój kowalstwa 

nastąpił w epoce brązu. ‘W 
kuźniach pojawiły się pale­
niska i miechy oraz sporo 
narzędzi do dziś jeszcze uży­
wanych w tym zawodzie. W 
XII tysiącleciu p.n.e., rze­
miosło to znane -było w Egip­
cie. Zachowane przekazy 
wskazują na jego istnienie 
w opanowanej przez Helle­
nów Grecji, zaś poczesne 
miejsce Hefajstosa w mito­
logii erecKiei świadczy o ran­
dze tego zawodu.

Na zakończenie przytoczę 
ciekawą informację o Kazi­
mierzu, księciu mazowieckim, 
o którym Jan Długosz w ten 
sposób pisał: „do rzemiosła 
kowalskiego taką miał- z na­
tury chęć i skłonność, że 
często się nim zabawiając — 
strzały, siekiery, miecze oraz 
inne narzędzia własną ręką 
wyrabiał”. Prawdziwe hobby 
użytkowe!

To upodobanie Piasta ma­
zowieckiego miało, być może, 
pewien związek z tradycją 
staropolską, że każdy -praw­
dziwy rycerz powinien był 
umieć sam wykuć sobie •miecz 
i podkowę. (BUK)

Właściciel może spać spokojnie Fot. Jan Mazie juk

Aforyzmy na co dzień
■A Nawet mrówki jak dostaną skrzydła przestają pra­

cować.
A Skąpstwo zazwyczaj wygania z domu miłość.
A Im' bardziej wyszukany i delikatny jest kwiat ra­

dości, tym czulsza powinna być 'ręka, , która go 
zrywa.

A Złoto i srebro pomagają zdobyć serca,
A Wolność jest to pravjo czynienia wszystkiego co nie 

szkodzi innym. . . "■>
Ł Człowiek jest po to, by istniała historia, a historia 

. jest po to, by istniał dowód prawdy.
A Dla niemuzykalnego ucha najpiękniejsza muzyka 

nie ma żadnego sensu.
A Interes nie myśli, interes oblicza. Motywy to jego 

myśli. /
A Proch pozostaje prochem, czy się go użyje do zra­

nienia człowieka czy leczenia jego ran.

Krzyżówka
sylabowa
POZIOMO; — 1) falsyfikat 

na głowie; 3) sznur zakoń­
czony pętlą do chwytania 
zwierząt; 4) podstawa kolum­
ny lub ‘ filara; 6) np. Olga 
Siemaszko; 7) wartość, zna­
czenie; 9) indyjski bóg miło­
ści: 10) zły los, niepomyśl-
rość; 12) część stodoły od­
dzielanej od klepiska belko­
waniem; 15) wodospad, na 
granicy Kanady i USA; 17) 
uroczysty strój sędziego; 19) 
konkurent, wspólza wodnik; 
20) angielska arystokratka, 
szlachcianka; 21) herbata pa­
ragwajska; 22) sędzia muzuł­
mański; 23) bylina meksy­
kańska.

PIONOWO: — 1) argentyń­
ska jednostka monetarna; 2) 
wróżka posługująca się kar­
tami; 3) gotycka ozdpba ele­
wacji lub element podziału 
okien; 5) ciasny kąt, boczna 
kręta uliczka; 8) wygięcie 
kręgosłupa ku przodowi; ID 
kraina w północnej Europie; 
13) belki podłogowe; 14) ro­
dzaj widowiska teatralnego; 
16) miasto w Pakistanie; 18) 
nimfa morska, córka boga 
Nereusa; 22) np. pół czarnej.

(BUK)

Rozwiązania prosimy nad-, 
syłać do redakcji na kartkach 
pocztowych — z dopiskiem 
„KRZYŻÓWKA NR 8” — w 
terminie tygodniowym. Do 
rozlosowania wśród' Czytelni­
ków; premiowy bon oszczęd­
nościowy PKO wartości' 250 

złotych.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 6:

Poziomo: ślaz, etap, junak, IIja, unia, worum, optyk, kefir, 
tlen, stopa, rabuś, leże, okład, wabik, trier, Litr, grom, niebo, 
uzda, Nemo.

Pionowo: liliput, zjawy, gnat, eluiinena, alibi, okfaedr, Uke- 
rewe, platyna, uniform, klucz, argon, idea.

NAGRODA
Nagrodę w postaci premiowego bonu oszczędnościowego PKO 

~~ -za. bezbłędne rozwiązanie krzyżówki nr 5 — wylosował 
KAI AL LAUREN,' ul. Powstańców Warszawskich 2, rn. 5, 
Sławno.
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WODNIK (21 1 — 20 II)
Tydzień pod znakiem dużej 
aktywności. W życiu zawodo­
wym " wiele pracy. Staniesz 
przed trudnym zadaniem 
przekonania najbliższych osób 
o swoich racjach. Nie zrażaj 
się, jeżeli nie wszystko ułoży 
się po twojej myśli. Możesz 
liczyć na przychylność ' osób 
spod znaku Skorpiona i Bliź­
niąt,

RYBY (21 II — 20 III)
Najbliższy tydzień nie będzie 
łatwy. Zbyt szybko wpadasz 
z jednego nastroju w drugi. 
A przecież nie ma powodów 
ani do nadmiernej radości, 
ani do czarnego smutku. Trze 
ba znaleźć czas na odpoczynek 
i uspokojenie skołatanych 
nerwów. Wystrzegaj się lu­
dzi spod znaku Koziorożca 
i Wagi.

BARAN (21 III — 20 IV)
Szukając przyjemności w ży­
ciu towarzyskim trochę za­
pomniałeś o obowiązkach do­
mowych. Mniej czasu poświę­
caj nowym znajomym. Pod 

’■koniec tygodnia możliwe u- 
wikłanie się w konflikty ro­
dzinne. Nie licz na przychyl­

Horoskop tygodniowy
ność osób spod znaku Lwa 
i Panny,

BYK (21 IV — 21 V) Cze­
ka cię duży wydatek, ale jak 
sam później ocenisz, koniecz­
ny. Uważaj jednak, by nie 
popaść w 'rozrzutność. W ży­
ciu zawodowym nieoczekiwa­
ne decyzje twoich szefów. 
Zmiany przyjmuj ze spoko­
jem, I tak najlepiej ty na 
tym skorzystasz. Życzliwe bę­
dą ci osoby spod znaku Wod­
nika i Raka,

’ V.". w ( '
BLIŹNIĘTA (22 V — 21 VI)

Przez kłopoty finansowe' mo­
gą czekać cię ciężkie dni w 
domu. Jeżeli nie przekonasz 
rodziny o słuszności wydat­
ków, lepiej, abyś spokojnie 
przeczekał burzę. W pracy 
możesz liczyć na satysfakcję. 
Nawet przełożeni, co do któ­
rych miałeś wątpliwości, oka­
żą swoje uznanie. Znaki przy­
chylne to Strzelec i Skorpion.

RAK (22 VI — 22 VII) Wię­
cej uwagi wymagać będzie 
twoje zdrowie. Zlekceważenie 
pierwszych symptomów cho­
roby może skończyć się po­
ważnymi komplikacjami. Nie­
korzystny czas na zmiany 
w dotychczasowych układach 
rodzinnych. W pracy mimo 
twoich wysiłków niewiele' 
zmiąni się na lepsze. Nie licz 
na zrozumienie osób spod 
znaku Wagi i Bliźniąt.

LEW (23 VII — 22 VIII)
Tydzień pod znakiem kłopo­
tów rodzinnych. Zwłaszcza 
Lwy mające dzieci mogą spo­
dziewać się' nieoczekiwanych 
wydarzeń Najlepiej zachować 
zimną krew i konsekwencję. 
Te problemy przesłonią ci 
inne, ważne, rozgrywające się 
obok ciebie, Uważaj, abyś 
ich me przegapił, mogą mieć 
znaczenie także dla kariery 
zawodowej, Unikaj życzliwych 
rad osób spod znaku Wod­
nika i Barana.

PANNA (23 VIII — 22 IX)
Będzie to tydzień trudny 
i wymagający od ciebie wy­
siłku. Mimo starań 1 nadal 
niesnaski w, rodzinie. Brak 
zaufania ze strony przeciwnej 
utrudni • możliwość wyjaśnie­
nia wszystkich narosłych 
sprzeczności , W życiu zawo­
dowym czeka cię okres wy­
tężonej pracy, ale nie daiąeej 
większej satysfakcji ani też 
szans na poprawę warunków 

• finansowy c!^. Pomóc mogą 
osoby spod znaku Koziorożca 
i Byka.

WAGA (23 IX —. 23 X) Wie­
le czasu będziesz musiał po­
święcić znajomym. Będą oni 
oczekiwać twojej pomocy w 
ważnych kwestiach życiowych. 
Szansa -na przeprowadzenie 
kilku dobrveh pomysłów i zy­
skanie zaufania współpracow­
ników. Wysf rzęsa? sie Jednak 

..nadmierne! szczerości vv kon­
taktach z Rybami i Rakami.

SKORPION (24 X — 22 XI)
Szansa- na ożywienie kontak­

tów ■ z dalszą rodziną. Jeżeli 
uda ci się tego dokonać, zmk 
nie, wiele kłopotów codzien­
nych, Pod koniec tygodnia 
niespodziewana wizyta, która 
może w7 znacznym stopniu 
pogorszyć samopoczucie twoje 
i. najbliższych Uważaj,, by nie 
dać wplątać się w niecieka­
we spory między znajomymi 
Znaki przychylne to Strzelec 
i Pąnna.f

STRZELEC (23 XI - 21 XII)
Tydzień pracowity ale i cie­
kawy Możliwe szersze kon­
takty towarzyskie, Nie obę­
dzie się bez przykrości spo­
wodowanych przez osoby, któ­
re uważasz za przyjaciół Nie 
popadaj w zniechęcenie i po­
de irzliwosć. Pod koniec, ty­
godnia możliwy niedaleki wy­
jazd.

KOZIOROŻEC (22 XII — 
201). Sprzyjająca pora na 
sukcesy zawodowe. Konieczna 
jednak większa aktywność 
i wiara we własne możli­
wości Zdecydowania również 
wymagać będą sprawy ro­
dzinne. Uważa i na fałszywą 
życzliwość o--ób spod znaku 
Barana i Ryb

(BE')


